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Posiedzenie Warszawskie! Rady Delegatów Robotniczych Niepodległościowo- 
Socjalistycznej, odbędzie się w piątek daia 9 lipea o yodz. 0 po poł. w lokalu 
0. K. R. (Al. Jerozolimska 50).

Wejście tylko dla delegatów oraz dla członków P. P. S.

0  } (a fc  Pokojową.
Przeżywamy obecnie chwile ciężkie, okres 

przełomowy, w którym  decyduje się najważ­
niejsza spraw a bytu państwowego, spraw a 
wojny i pokoju.

P ow agi oh wiła nałct me ukrywa, chociaż 
aa jomiej A  rozum ieją ci, którzy o niej krzyczą 
najgłośniej, by w mętnej wodzie paniki łowić 
ryby własnych interesów partyjno - reokcyj- 
nych.

Zdawałoby się, że w takiej chwili n ik t nie 
będzie kwestjonował potrzeby rozpoczęcia ro­
kow ań pokojowych, a  więc poczynienia odpo­
w iednich propozycji Rosja sowieckiej.

Tymczasem myśl ta, tak jasna i prosta, tak 
doskonale udowodniona i ściśle określona w 
ostatniej odezwie P. P. S., nie znajduje przy­
stępu <ło głów, które uważają się zm jedynie 
powołane do rządzenia krajem  i „ratow ania" 
go, jak również i do znajdującej się pod ich 
wpływami „publiczności" btirauazyjnej.

Ta ostatnia, ślepo powtarzając zdania swo­
ich mistrzów, ale  zarazem rozumując w spo­
sób bardziej uproszczony, w każdej kampa- 
aja endeckiej, czy te będzie wałka z rządem 
Moraczew&k.ego, czy cicha n ag an ia  na Piłsud­
skiego, czy oburzenie na sam ą myśl utworze­
n ia  gabinetu Witosa - Daszyńskiego — wszę­
dzie „publiczność" burżuazyjoa staw ia krop­
ki nad „i , domawia wyrazy ni edomó wionę i 
uwidocznia rzeczywistą psychikę swoich rzecz­
ników i k h  istotne cełe.

I  dz ś, w chwili tak poważnej, co znalazły
te  kola dla Ojczyzny poza wezwaniami do wal­
ki wewnętrznej, do „osadzenia kos na sztorc" 
i do wylania „morza k rw i"? Cd zlłljeoiilo 
w W arszawie wskutek groźnych zajyC m  fron­
cie — prócz rozsiewania u.epokojących pogło­
sek, w czem dają przykład osoby zajmujące 
naw et b. wysokie stanowiska.

Ale gdy chodzi o propozycje pokojowe, to 
znajduje się szereg argumentów przeciwko 
uiin, jednakowo płytkich i bezpodstawnych; 
*nie możemy -proponować pokoju, bo sytuacja 
®a froncie układa się nie na naszą korzyść, bo 
propozycje takie będą nas kompromitowały, 
tk) bolszewicy „wszystko jedno" — nie zechcą 
ta  wrze ć pokoju, chyba na b. ciężkich dla nas 
Sarnakach".

Nie tak  dawno p. Patek mówił, że sytua­
cja na troncie nie wpływa na nasze zamiary 
pokojowe. Lecz doświadczenie wykazało, że 
wpływa, i to w ten  sposób, że zwlekamy % ro­
kowaniem1, gdy sytuacja jest dobra, a  nie roz­
poczynamy ich, gdy jest zła.

Podczas sm utnej pamięci incydentu booy- 
sowskiego nasze sfery rządzące były przekona­
ne, że musimy i możemy dyktować w arunki 
bolszewikom i ani, litery nie zmieniać w tern, 
co raz powiedziały, i  dlatego przybrano tak 
nieugiętą postawę w błahej spraw ie miejsca 
rokowań.

Dziś znowu przewidujący politycy (i nie- 
tylkio kaw iarniani) decydują, że chwila n ie  
nadaje się do propozycji z naszej strony. Praw ­
da, było wiele chwil daleko odpowiedniej­
szych, wskazywaliśmy je  wielokrotnie, ale  że 
się je  zmarnowało, to nie znaczy, byśmy już 
nigdy nie mieli zawierać pokoju. Beż to rasiy 
p. Skulski i p. Patek oświadczali, że jesteśmy 
gotowr do rozpoczęcia rokowań każdej chwili, 
bolszewicy — oświadczali to sarno. Lecz w 
swoim czasie z powodu Boryeowa odrzuciliśmy 
propozycję bolszewików. Obecnie my winniś­
my zrobić pierwszy krok, jeżeli dla fałszywe­
go „prestige‘u“ wojskowego czy politycznego 
nie mamy narażać najżywotniejszych in tere­
sów kraju. I  gdybyśmy osiągnęli tylko tyle, 
że byśmy wykazali obłudę bolszewików, w ra­
zie ich niechęci do zawarcia pokoju, w razie 
odrzucenia przez nich naszej oferty pokojowej 
— to byłoby to już znaczne zwycięstwo poli­
tyczne.

Ale rozwiązanie spraw y może wypaść ina­
czej. Zawarcie pokoju dla bolszewików jest 
pożądane dziś również jak dawniej, ponieważ 
Rosja jest zrujnowana, a prócz tego bolszewi­
cy obawiają się, że dalsza wojna wzmocniłaby 
n iep o m iern e  wpływy Brusiłowa i innych car­
skich generałów, walczących po ich stronie. 
A przy tern bolszewicy rozumieją, że odrzuce­
nie naszej propozycji pokojowej zwróciłoby 
przeciwko nim całą Europę, k tóra dzisiaj w* 
Polsce widzi winowajczynię przedłużania woj- 
uy, a  nasze siiy ogromniehy wzmocniło.

Nota pokojowa musi być wysłana, i wy­
słana być musi niezwłocznie. Należy napra­
wić błędy boryeowskie, zaniechać traktow ania

sowieckiej Rosji ze stanowiska interesów spo­
łecznych burżuazji — a  przemówić do niej po- 
prostu, jako do państwa, z którem się toczy 
wojnę i chce się zawrzeć pokój. Dołożyć na­
leży wszelkich starań, by rokowania pokojo­
we zostały nawiązane, by zaprzestano rozlewu

krwi. A jeżeli się nam  nie uda, jeżeli Rosja 
odrzuci szczerą propozycję pokojową, — to Eu­
ropa zobaczy, że jesteśmy stroną broniącą się, 
a kraj i arm ja, zdobywając się rrą ,,ostatni wy­
siłek" będą wiedziały, te  innego wyjścia istot­
nie niema. B. 0,

demokracja czy
Przed debatą konstytucyjną w  Sejmie.

A więc nastąpił wreszcie tom dzień uprag­
niony, w którym  Sejm na posiedzeniach ple­
narnych m a rozpocząć "debatę nad  konstytucją 
Rzeczypospolitej, czyli wykonać to dzieło, dla 
którego właściwie został powołany. Państwo 
nasze m a otrzymać wreszcie saaitę praw ną dla 
swego istnienia, oprzeć się na okręconych pod­
stawach formalnych.

Czyni to w dniach krytycznych, w chwffi, 
gdy nasza sytuacja wojenna jest nader ciężka.

I  cóż to aa elaborat nasz Sejm suwerenny 
czyni podstawą swych rozważań w tych dniach 
próby? Jaka  zasada — niewątpliw ie chyba 
wielka... — przyświeca naszemu Sejmowi w 
tem wiełkiem dziele? Gzy wodno bowiem być 
małym i małostkowym po katordze stuletniej? 
Gzy wolno nie zrozumieć — nakazów chwili i 
straszliwej odpowiedzialności?,

Jakąż zasadę ma proklamować nasz Sejm 
dem okraty cany ?

Bolszewicy śmiało rzucają hasło dyktatury 
— proto tar jutu. Co prawd a, przy bliższe m roz­
patrzeniu pokazało się, że właści wie ich dy kta­
tur proletarjatu  jest dyktaturą nad  pnoletarja- 
tem ; że „sowiety" są niezesn, że oligarch ja  ko­
misarzy jest wszjastktom. Ale w oczach mas 
nie*adowoh>ay<ih, a  jednocześnie niewyrobio­
nych, hasto to m a wiei® aiiy przyciągającej, o- 
biecując im natychmiast władzę nieograniczoną 
i przewrót społeczny.

Cóż wiłęc w tej ciężkiej chwili, komisja kon­
stytucyjna praec-wetawia tej demagogji, tym 
złudnym ale pociągającym hasłom? Dernago- 
gji należy przeciwstawić wielką zasadę demo­
kracji, której życie wewnękane narodu coraz 
bardziej nadawać będffii© charaktey społeczny, 
socjalny. Czy w takiej chwali mogą być uprzy­
wilejowani? Czy w takiej chwili wolno wysu­
wać przywilej, przeciwstawiać M rodowi-garst- 
kę?

W chwili, kiedy mamy bronić nie podle­
g a j  deiackrafcyczaej Polski — komisje kon­
stytucyjna pnzyohcdi# z projektem  Sejmu dwu­
izbowego, pragnie budować Polskę konserwa­
tywną.

Nad demokratyczną reprezentacją narodu 
— labą puseiską — piętrzy » ę , jako instancja 
wyższa, izba druga, składająca ssę (art. 36) o- 
próez wybrańców samego Sejmu z przedstawi- 
cieiM sam orząJa, z delegatów episkopatu kato- 
hck ogo, z reprezentantów  innych wyznań, z

przedstawi cieli wyższych uczelni, Izby gospo­
darczej, adwokatury. Ta Izba wyższa, ten Se­
nat już dziś, przed sweuii uarodzoiuamd jest 
znienawidzony przez lud, jako hamulec pracy 

J reform atorskiej.
, Aż */a Sejm u potrzeba, aby odrzucić zmia­

ny proponowane przez Senat. Więc ni® jest 
to ani w składzie ani w funkcjach swych in­
stytucja li tylko odraczająca, wstrzymująca, 
rzeczoznawcza — jest to instytucja d la  k las po­
siadający chi

Tenże Senat (wraz z Sejmem) ma we­
dług art. 31) wybierać Prezydenta Republik). 
Znowu więc przywilej© i sztuczna „opieka" 
klasowa. Znowu chodzi o to, żeby I d a ^  
„•wyższe", burżuazja i obszarnicy, m ieli decy­
dujący wpływ na w ybór'Prezydenta Republiki.

Nie mówimy też o innych artykułach, gdyż 
w szeregu numerów „Robotnik" oświetlał już 
elaborat komisyjny. Przypomnijmy przywileje 
kośo*ohi (art, 117); b rak  prawodawczej inicja­
tywy samego ludu (art. 10); b rak wybieralno­
ści sędziów (art. 78) ; kapitalistyczne sformuło­
wanie art. o własności (103) i t  d. i t  d.

W  ten  sposób komisja konstytucyjna Sej­
mu przeciwstawiła się  zasadom demokracji. 
Zasada demokracji wprawdzie jest tyłki 
formą — rozumiemy to dobrze my, socjaliści/ 
chcemy też nadać tej formie treść odpowied­
nią w drodze walki o wyższy charakter spół- 
życia ludzkiego. Ale dem okracja jest formą 
nieodzowną dla dalszego rozwoju narodu, któ­
ry  broni swej niepodległości w warunkach fak 
niesłychanie ciężkich.

Komisja konstytucyjna ośmiela się dziś 
mówić o Senacie l W łaśnie w chirtli, gdy trze­
ba hasłu dyktatury przeciwstawiać hasło de­
mokracji — che© podrzucić Senat, przywileje 
polityczne!...

Czy to ma być tą  jednolitością narodową, o 
której pp Diłbanowicze i Głąbiński ciągle ga­
dają?

Na ten gruby egoizm klasowy na tą  cia­
snotę umysłową, na to prowokowanie m as pra­
cujących przywilejami garstki — Sejm musi 
dać należytą odpowiedź. Precz z projektom  p. 
Dubanowicea i  ks. Lutosławskiego!

Przyjęcie przez Sejm Senatu  byłoby n ie  
tylko prowokowaniem m as ludowych. Zawa­
żyłoby to w sposób fatalny a a  przyszłości Pol­
ski. K. C«,
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Chlaśnięcia.
Skarga wróbli.

(Z cyklu MVV Nadświdrzańskiej').

..W , ,Nadś w ićtr za ń sidej “ lipcowem, upainem
lar meate *), 

A i szeleści pomiędzy stoi kami żwir,
Tak po nim skaczą wróble zgłupiałe,

„zarżnięte", 
Skarżąc się na Anusza, bracie: „ćwir, ćwir,

ćwir!...

„Go to za „komisarjat", oo to za „porządek", 
„Żeby ze stołów chieba ana jeden krucb 
„Godzinami u© spadał, by wróbli żołądek 
„Cierpiał męczarnie głoduI... A bodajeś

spuchł!... **)

„Nawet kartofle tutaj coraz rzadziej jedzą,
„A tylko żłopią mleko, wróblom wprost na

śmiech I.m
„Więc tęsknimy za poiną, pełną ziarna

miedzą"^
(Tutaj „protest" wróbelków żalośbwie

śc:chł„.)

— Nie Anusz, nie Śliwiński wam jest, bracia,
„wraży"!— 

Ja im na to — Zrozumie łacno nawet pień,
Że wina tutaj spada na łotrów paskarzy, 
Których dawno powinienby „otulić" „cień"!...

„.Niech „potomek Sobieskich" i, ach, „kmieć
Piastowy",

Przestaną ciągnąć pasek, oo trzeszczy, aż wstyd, 
A te polskie równiny, wzgórza i parowy, 
Opromieni „sytości pszenno-żytciej" świt!...

Niech „wielbiciel Skrzetusłdch, Longinów,
Kmiciców", 

Nie drze „ostatniej skóry" z Polski, że aż
wstyd,

A zgłodniała Warszawa zmieni się w
„Sopliców",

Gdzie także biedny wróbel, bracie, będzie sytL
Wacław Wolaku

•) Bezwładzie. **) C!o ta  ^ieposaanew anie 
władzy".

Irnili m
Austrja. Donieśliśmy wczoraj o uchwale 

Zwfązau posłów socjonsiyczuyeh /.gromadze­
nia JSaroaiowego w sprawie nowego rządu. 
Ssroamutm burżuazyju© po długich wahaniach 
i sprzeciwach zgodziły się na propozycje socja- 

iiisśów, wobec czego partje parlamentu przed­
stawiły swych kandydatów. Z ramienia socja­
listów wchodzą eto nowego rządu to w. Kenner 
^sprawy zagraniczne), tlannscn (opeka spo­
łeczna) i Deutsch (wojsko), jako ministrowi© 
oraz tow. Glóckei (oświata), laindlej (opieka 
społeczna), jako wtoeministi©w. e. Oprócz te­
go tow- Mtenbogau pozostaje w gabinecie,

jako prezydent komisji socjalizacyjnej.
Okres pracw ustawodawczej Zgromadze­

nia Narodowegos, przewidziany początkowo do 
16 lutego 1921 r. zakończy się już 31 paździer­
nika r. b., a wybory do nowego parlamentu, 
odbędą się 17 października.

Austrja ma już nowy hymn narodowy. 
Tekst ułożył kanclerz Remiar, muzykę napisał 
sędziwy kompozytor Kienzl.

Węgry. Biuro międzynarodówki zawodo- j 
w ej w Amsterdamie wezwało do dalszego boj­
kotu Węgier i do przygotowań, w celu ewan- 
tualneigo zaostrzenia tegoż bojkotu. 3 i 4 b. 
m. miało się odbyć specjalne posiedzenie biu­
ra.

Nastrój wśród robotników węgierskich i 
socjalistów jest jaknajłepszy. Jest to dowo­
dem, że pomału mimo presji i represji ze stro­
ny rządu ruch robotniczy skupia się i wzmac­
nia. Ale też poza sferą robotniczą budzi się 
opór przeciwko systemowi białego terom i pod 
naciskiem bojkotu wytwarza się stopniowo 
zmiana nastroju wśród szerszych kół społeczeń­
stwa.

Minister rolnictwa Rubinek oświadczył, że 
Węgry tracą z powodu bojkotu 80 md jonów 
koron tygodniowo wskutek wstrzymania wy­
wozu warzyw i owoców. Ceny żywności za­
częły w Węgrzech spadać, ale wówczas zjawiła 
się u ministra deputat-ja wieśniaków, przywy­
kłych do pobierania wysokich cen za swe pro­
dukty, z żądamem szybkiego zażegnania bojko­
tu. Do okolic, wywożących najwięcej owoców, 
należy okrąg Keczkeinet, skąd pochodzi właś­
nie morderca Hejjas, herszt białej gwardji. 0- 
tóż chłopi tamtejsi, którzy dotychczas podtrzy­
mywali politykę Hejjasa, zapytują się, czy 
sympatja ich do tego os ta niego nie kosztuje ich 
zbyt drogo.

Sądy węgierskie w dalszym ciągu skazują 
uczestników' b. rządu komunistów na śmierć. 
W tych dniach senat w Budapeszcie skazał 3-ch 
robotników na śmierć przez powieszenie.

W sprawi© Międzynarodówki. Zgodn e z 
uchwałą kongresu socjalistów francuskich w 
Strassburgu wyjechali tow. Gackim i Frossard 
do Moskwy w celu omówienia warunków przy­
stąpienia do Ill-ej Międzynarodówki. Jedno­
cześnie Iow. Renouet po^ochai do \Vtoch, gdzie 
socjaliści wyrazili gotowość wzięcia* udziału w 
konferencji, mającej na celu przygotować 
wspólny grunt, dla połączenia się partji, które 
opuściły 11-ą międzynarodówkę. W Bernie 
szwajcorsk-ui konierował tow. lcemoult z przed­
stawicielami niemieckich socjalistów niezawi­
słych tow. Koeneuem i socjalistów szwajcar­
skich — tow. Grimmem. Zgodzono się z tern, 
że gdyby rokowana wysłanników partji nie- 
mieoniej i francuskiej z Moskwą nie osiągnę­
ły skutku, to wówczas zbierze się specjalna 
konferencja dla omowrema daieaych kroków w 
kierunku odbudowania międzynarodówki.

Dotychczas w-doki na połączenie partji 
zachodnich z Moskwy są dość słabe. Jeżeli

idzie o niezawisłych, to Zimo w je w tak ostre 
postawił im warunki, ze trudno przypuścić, aby 
doszło do porozumienia. Bolszewicy żądają 
m ano wicie nietyiko bezwzględnego przyjęcia 
w całości ich programu, me też usunięcia z 
partji wszystkich „zdrajców", jak Raulssky, 
HUferdiug, Crispiem i m. A iron ja chce, że 
wśród delegatów, wysłanych do Moskwy znaj­
duje się też Gr.spisu. W dodatku bolszewicy, 
spodziewając e ę , że przywódcy niezawisłych 
nie przyjmą warunków Moskwy, zwrócili się 
bezpośrednio do poszczególnych organizacji 
robotników - socjalistów n ©zawisłych, Dy przy­
łączyły się do Moskwy ponad głowami swych 
przywódców.

Oo się tyczy socjalistów francuskich to 
ukazała się wprawdzie wiadomość, jakoby Ca- 
chin i Frossard na własną rękę zdecydowali o 
przystąpień u partji do 111-ej Międzynarodów­
ki, aie wiadomość, tę należy przyjąć z zastrze-

Z radością spoglądam na kolumny cyfr, o- 
głaszane w „liunianite", przechodzące pół niil- 
jona franków, zebrane w torm-e akcji dla pod­
trzymania organu partji i chciałbym aby i pol­
ska klasa robotnicza wykazała taką samą o- 
firniość dla swego „Robotnika". Coprawda we 
Francji dobrobyt klasy robotniczej jest więk­
szy, aniżeli u nas, ale we Francji też najwię­
cej popierają prasę robotniczą ci towarzysze, 
których warunki maferjaJoe są nieraz ciężkie, 
rozumiejąc, jakim ważnym czynnikiem jest 
prasa socjalistyczna i syndykalistyczna. Fran­
cuska klasa robotnicza mogłaby jeszcze więcej 
pomagać materjalmie — swoim urbanizacjom 
i prasie, co też jej często wyrzucają działacze 
partyjni, ale byłoby niesprawiedliwością n e u- 
znać, że w czasach ostatnich ofiarność ta wzro­
sła bardzo znacznie. „LTInmanite" pomimo, 
m jest pismem droższem ©d innych pism oo- 
dz enaych, stale bije 0'becnie 250,000 egzem­
plarzy dziennie 1 jest czwartem co do nakładu 
pismem eodziennem w Paryżu.

Wieczorowy organ socjalistyczny „Popu­
late©" ma trzeci według liczebności nakład w 
Paryżu. Wielka zwyżka w cenie pap-aru 
mogła zniszczyć francuską prasę socjalistycz­
ną, na oo liczy ła burżuazja, gdyby nie instynkt 
samuzachowawczy mas robolu czych i inteli­
gencji socjalistycznej nie zapobiegł ruinie.

Nie należy też zapomn. eć, że setka tysięcy 
zostały już zebAme w ciągu ostatniego roku 
na pomnik Jaurovu i wyuau.e jego dzieł, nui- 
jony franków am w'J'bory, a teraz tysiące fran­
ków .płyną znów na uwięzionych i bezrobot­
nych z powodu ostatniego strajku i t  d. Coraz 
glęb.ej zaczyna rozumieć robotoik francuski, 
ze naieży mość pomoc nietyiko duchową, ale 
i motor jalną swym organizacjom i swej prasie.

Pragnąłbym doatrzedz to zrozumienie i w 
■polskiej Liasi© robotniczej, tak tradycyjnie o- 
fiarnej, poddającej się w swej większości

grup skierowaną jest przeciwko kapitałom cu­
dzoziemskim. ńąuzą one, że należy je trzymać 
o ile możności w odnaiemn. Zresztą, zawdzię­
czając specjalnym właściwościom kapitału, 
jest to znacznie trudniejsze do urzeczywistnie­
nia, niż do uchwalenia. Pod tym względem de­
kret tymczasowy niewątpliwie ułatwił do pe­
wnego stopnia zadania cudzoziemskich kapi­
tałów. O ile dawniej zarząd norweskiego to­
warzystwa akcyjnego (a tylko norweskim to­
warzystwom udzielano koncesji), winien był 
składać się wyłącznie z Norwegów, to obecnie 
dekret tymczasowy żąda, by w tego rodzaju 
p r z sos i ętńorst wach Norwegowie stanowili tyl­
ko większość. Taki© ustępstwo cudzoziemcom 
uczyniono ze względu na to, że zostały znie­
sione tranzaheje kupna na wieczne czasy (na­
turalnie tylko dla nowych towarzystw) i że, 
prócz tego, do sprzedaży należało uzyskiwać 
specjalną koncesję. Wynika stąd, wbrew po­
wszechnej opinji, że nie ma tu bynajmniej ża- 

! dnej nienawiści do cudzoziemców, a że istot- 
| ną treść i motywy stanowią historycznie u- 

kształtowane poglądy.
Przed wiekiem 14-ym, Norwegj-a była je­

dnym z najpotężniejszych handlowych mo- 
j carstw europejskich. Wojna domowa i we- 
; wnętrzne niesnaski zniszczyły jej siłę. Fatal­

ne związki dynastyczne zrobiły ©woj© i w ten 
sposób powstała czterysiuletaia unja z Danją. 
W okresie tym, decydujący wpływ na losy 
kraju był w ręku kupców duńskich. Rząd re ­
zydował w Kopehadze. Norwegię uv,rażał on 
niejako za kolonię. Nic dziwnego, że kraj po­
padał w coraz to większe zubożenie.

W 1814 roku nastąpiło upragnione zerwa­
nie unji z Danją. Jednaki© na przeszkodzi© 
do niepodległości, do której dążyli najlepsi w 
kraju, stanęła unja s© Szwecją. Zaledwie w 
19ĆJ5 roku zdobyliśmy wreszcie niepodległość.

Niezwykle cieką w &m zdarzeniem w o- 
wydi dziejach jest, ż© właśnie w tymże czasie 
powstał nasz saletrowy przemysł, a równo-

żeniem, albowiem kongres srtrassburski ni© dal
im mandatu do podobnej decyzji. Wiadomo, 
że bolszewicy escaegóiną pałają nienawiścią 
do najsdniejszej grupy' w pertji franousktej, 
szczególnie do przywódcy tej grupy — Loar 
gueta — i że żądają usicmęda go z partji (ra­
zem z bardziej prawicowemi ©iomentami, ocaŷ  
wiście), na co partja franouaka ni© zgodzi się.

Może więc dojść do tego, że wynikiem ro­
kowań moskiewskich bęcane ni© połączeni© 
partji Zachodu z Moskwą, lecą roabioi© tych 
partji przez odpadnięcie od men elementów 
kom unistyczuyeh (w razie ara przystąpienia 
do III-ej Międzynarodówki), luo elementów 
centrów© - prawicowych (w razie przystąpie­
nia).

Do Moskwy wyjeżdża delegacja socjalistów 
hiszpańskich (low. De toa Rio© i Anqmano) i
delegacja socjalistów szwajcarskich.

impulsom, ale częstokroć niezdoinej do ateaza- 
nia trwałego i inalcajalnego poparci* organi­
zacji.

Tow. Malinowski jutro wyjeżdża stąd do
kraju, zawożąc sporo groeza od naszych towa­
rzyszy z Ameryki. Jeansu pewny, te ta apura 
ofiara z za Oeeanu, rozwinie i w kraju ołiaa* 
dość na partję i inslytiuej© socjalistyczne «► 
boinicac, wobec eoraz więcej organizującej się 
realocji. i

Tow. Malinowski niezawodna© opowie wam, 
jak nam tu rur sekcji P. P. S. w P&ryiu, dzie­
je swej propagandy w Stanach Zjednoczonych, 
jak tego zasłużonego działacza rewolucyjnego 
spotykał z jednej strony entuzjazm nawet ni© 
ze strony oztonków naszej partji, a z drugiej 
agitacja reakcji i miejscowych polskich ko­
munistów, starająca się obniżyć samego tow. 
Wojtka i sprawę której bronił. Rzeczą zupeł­
ni© naturalną byłaby agitacja naszych przeciw­
ników przeciw propagandzie tow. Kaimów 
skiego, aie we wszystkiem jest miara. Odezw* 
komunistów polskich w Ameryce przeciw tow, 
Wojtkowi i P. P. S. przekracza wszaLką miarę, 
a w jakim stopniu była ona ohydną, niech nę­
dz io dowodem, że „Dziennik Ludowy" w Chi­
cago całą odezwę komunistów polskich przo- 
drukował na swych szpaltach, aby lud miej­
scowy wiedział jaiitemi, jakby zapożyczeuemi 
od mafji endeckiej sposobami zwalcza, się 
przeetwinków idejowych.

Ale oo ju t przo hodzd wszelkie granice do- 
zwolcnej pałemhd, to ura-.esŁcz«m© w Nr. 179 
„Journal cte Peuple" pcśmte socjalcs^czneiai 
kiore&p(iadoncji z Warszawy p. i. ^ntysocjolizm 
oficjaliłych socjalistów" podpisany przez nieja- 
’ikietfo dłeJaumaa. „Jdursual du Peupie", który 
nie jest żadnym orgaaeia oficjalnym, ?rts.ilrjiy 
jest artykułarm, bardzo często sprzeczająoenk 
się z luruKminas^iedai-chsKjłaltach; cłioć znaj­
dujemy w u-m ruoraz artykuły uczciwych i
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czośnte pewna cudzoziemska firma finansowa 
zakupiła w olbrzymiej ilości naszą energję 
wodną.

Bkutkiem togo, większość naszego społ©- 
ezeństwa poczęła obawiać się, by kraj nie po­
padł ponowni© w zależność ekonomiczną. 
Niech Fan wnikni© w te uczucia i nastroje, a 
wówczas zrozumie Pan wszystko, co przedsię­
wzięto, by uniknąć tej nowej zależności. Zro­
zumie Pan również, że wielu ludziom jesz­
cze nie wystarcza to, co pod tym względem u- 
czyniono.

Gwałtownego rozwoju przemysłowego nie 
życeą sobie, gdy może on odbywać się jedynie 
kosztem pierwszorzędnych wartości narodu. 
Lecez, rzecz prosta, kapitał cudzoziemski mo­
że się połączyć z norweskim. W każdym razie, 
sądzę, sytuacja obecna nie zagraża bynajmniej 
Pańskim interesom, gdyż warunki, na których 
zostały przez Pana włożone pieniądze w tu­
tejsze przedsiębiorstwa, w żadnym wypadku 
nie mogą być zmienione na drodze prawodaw­
czej, ponieważ tego rodzaju prawa nigdy ni© 
posiadają mocy obowiązującej wstecz, już 
choćby dla uniknięcia komplikacji z zagrani­
cą. Zastrzeżenie to posiada znaczenie nawet 
i w tym nieprawdopodobnym wypadku, gdy­
by na najbliższej sesji storthiugu przewaga 
była po stronie najradykalnlejszej opinji. A 
więc projektowany tekst nie wprowadzi za­
ostrzenia dekretu. Najwyżej, jako ustępstwo 
radykałom, zostanie przedstawiona budowa 
państwowej stacji hydraulicznej.

Mam nadzieję, te podane przeaemnie 
najważniejsze szczegóły, wystarczą Panu.

Ogromni© będę zadowolony, jeżeli uda 
się nu m w leci* pomówić o tych niezwykle 
doniosłych i ciekawych sprawach.

Zasyłam serdeczne pozdrowienia w imie­
niu żony i swoim całej rodzinie Pańskiej, 

oddany Panu
Dr. Wcrmlan.

(c. d. n.)

‘W ilk Fenrir
POMIEŚĆ FINANSOWA.

Tło maczanie.

Podczas zbliżającej się jesiennej sesji 
stortingu tymczasowy ten dekret zamierzono 
uchwalić, jako prawo. Ma się rozumieć, nie 
należałoby się prawa tego poważnie obawiać, 
gdyby nie to, że równocześnie należy się spo­
dziewać wprowadzenia jeszcze większych o- 
graniezeń prawnych. Zycie polityczne naszego 
kraju w ostatnich latach zeerodkowato się pra­
wie wyłączni© wokoło tej kwestji i zagadnień 
z nią związanych. Prąd, dążący do wyelimino­
wania z kraju cudzoziemskich kapitałów, nie­
wątpliwi© wzmógł się bardzo na sile. W pew­
nych kolach zapanowało nawet przeświadcze­
nie, że kapitały prywatne wogóie winny być i 
odsunięte od dalszej eksploatacji miejscowej 
energji wodnej.

Pomijając już, że wątpliwym jest, by pań­
stwo norweskie zdobyło się na niezbędne do 
tego rodzaju przedsiębiorstw środki, i że prze­
to z konieczności nastąpiłoby zahamowanie 
rozwoju przemysłu w kraju, — należy pamię­
tać, że dla kapitału cudzoziemskiego, który 
już pracuje w Nor w eg j i, jest sprawą życia i 
śmierci, by ni© zostać oderwanym od możliwo­
ści rozwoju. Przytem jego interesa zbieżne są 
w zupełności z interesami kapitału krajowe­
go, z którym przecież dokonywali wspólnej:- 
pracy w tylu przedsiębiorstwach.

Norweskie stowarzyszenie eksploatacji e- 
uergji wodnej uważa za nieodzowną koniecz­
ność niezwłocznie zwołać nadzwyczajne walne 
zebranie w celu określenia swego stosunku 
do powyższych kwestji. Należy niedopuścić, 
by zarządzenia kół nieświadomych istoty ty­
cią gospodarczego stały się zgubą dla po­
wstającego u nas przemysłu, który posiada

widoki świetnej przyszłości i może odegrać
olbrzymią rolę w światowej gospodarce.

*
#  $

Trendjem, 18 lutego 1909 r.
Dr. Wormian.

Szanowny Panie Bede!
Nadzwyczaj ucieszyliśmy się z żoną, otrzy­

mawszy wiadomość o pańskiej rodzinie. Per­
spektywa powtórnego spędzenia wspólnie wa­
kacji jest dla nas milą niespodzianką. Natu­
ralnie, że nie trzeba nas do tego namawiać.

Narazie zaś postaram się dać panu odpo­
wiedź na Pańskie zapytania.

Stosunek niewątpliwej większości w na­
szym parlamencie do kweslji wodnego prawo­
dawstwa jest łatwy do zaofiarowania. Sądzę 
jednak, że dla cudzoziemca nie odrazu będą 
zrozumiał© odnośne wewnętrzne uzasadnie­
nia.

Radykalna, dosyć znaczna, mniejszość 
żąda, by na przyszłość eksploatacja wodnej e- 
nergji została wzbroniona wogóie osobom pry­
watnym.

Druga mniejszość, również znaczna, jest 
bardziej umiarkowaną. Twierdzi ona, że na­
sza energja wodna jest naszym najcenniejs&ym 
skarbem. Lecz pozatein sądzi, że państwo nie 
posiada w dostatecznej mierze inicjaty wy, nie 
rozporządza, niezbędnym aparatem i nie ma 
odpowiedniej wprawy, by z powodzeniem w 
dosyć krótkim czasie zastąpić martwy kapitał 
naszej surowej energji przemysłowej żywą i 
produkcyjną energja.

Oba te prądy istnieją już od 1806 roku, a 
ponieważ radykalne stronnictwa zrozumiały, 
że polityka jest sztuką osiągania ustępstw, 
więc w owym czasie głosowały za t. zw. tym­
czasowym dekretem, któiy w zasadzie wpro­
wadza ograniczenie do prawa wolnego naby­
wania ecorgji wodnej.

Powyższe dotyczy każdego -kapitalisty bez 
wrzględu, czy jest on Norwegiem, czy też cu­
dzoziemcem. Lecz główna niechęć obu tych

L is ty  z Paryża.
(Korespondencja własna).
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utalentowanych ludzi, jah  C harpentier, Pioch 
Le Foyer — tra fia ją  tam i  ciemne osobistości 
m  rodzaju p. Stefaniaka z  Warszawy...

Pan Stefaniak z Warszawy pisze o tam, 00 
p o ra b a ł tow. Malinowski w Am eryce i opo­
wiada, ie  tow. Wojitek między inuem i na wie­
cach praw ił o tem, te  robotnicy polscy powin­
ni zrozumieć, te  w ich interesie P. P. S. „za­
w arta  święty sojusz z rządem Paderewskiego 
i  Piłsudskiego i te  d ła  wyzwolenia polskiego

C’etarjatu zwalcza komunizm i rozstrzeliwa 
unistów polskich". Ile  słów, tyle kłamstw...
Przytoczone przeżeranie zdanie zupełnie 

mogłoby wystarczyć, by określić m oralną w ar­
tość oalej tej korespondencji, ale  co już jest 
‘BŁOzyiem tej n eprzyzwoitej insynuacji i po­
dłości — to następujące słowa, przypisano tow. 
Malinowskiemu, które m iał powiedzieć w De- 
jtrolt do żandarm a, który n ie  chciał dopuścić 
do wiecu, podejrzewając tow. M. — o propa­
gandę bolszewicką i zb-erami® pieniędzy dla 
bolszewików’. Tow. M. — m iał niby odpowie­
dzieć „ale gdzież tam, my zbieramy specjalne 
fundusze przeciw bolszewizm-o w i!“ — a  na za­
pytanie, czy niem a w tym celu żandarmów w 
Polsce, tow. M. niby odparł: „Tak panie żan­
darm ie, ale oni są nie dość czynni, nie mogą 
przeszkodzić rozwojowi bolszewizmu i myśmy 
cdecydowali pomóc im, aby zniszczyć to żywio­
łowe nieszczęście w Polsce. My jesteśm y tylko 
zwykłymi pomocnikami żandannerji“.

Tow. Malinowski n ie  włada ani angiel­
skim, ani innym językiem obcym i prowadził 
rzekomo taką  rozmowę z żandarm em ? 1 Towa­
rzysz M., wyjeżdżając, nadeśle należną odpo­
wiedź do „Journal d e  People".

Tow. W ojtek nie wziął tego paszkwilu do 
Berca, a  odbywał dalej pielgrzymkę po bara­
kach, w których mieszczą się polscy robotnicy 
i  bronił wszędzie, gdzie można, doli nie- 
BBCzęsnych polskich robotników na obczyźnie.

Paryż, 30 czerwca 1020 r.
Hieronimko.

» "» Kilim in w u r t i Iiu m

„Naród" napisał cały art. 1 powodu zna­
nego czytelnikom zdania z odezwy R. 0 . P„ 
jako nie walczymy z narodem  rosyjskim, lecz 
a bołszewizmem. „Naród" wcale oryginalnie 
usiłuje nagiąć ten frazes do swoich w doków 
politycznych. Z jednej strony pow 'ada słusz­
nie, te  wojna z boiszewizmem jest wojną z Ro­
sją, bo Rosja nie ma inmegu Rządu jak boisze- 
Wic.CL Z di'ug ej jednak strony twierdzi, ze 
m e jest to walka z  narodem  rosyjskim, bo... w 
Rosji są niebczni idealiści, którzy uznają, te  
Rosja musi poddać rewizji swój stosunek do 
U krainy, Białorusi, Litwy. W edług tedy „Na­
rodu" ów frazes znalazł s ę w odezwie R. P. O. 
ze wzgląd/u n a  — Mereźkowskiego i  panią Hip- 
gno*.

Nie będziemy się rozwodzili nad dziecinnie 
naiw ną im erpum cją „Narodu", Bo ebodzi nam 
o podkreślenie czego innego. Oto „Naród" 
powiada, że ów frazes jest wyrazem opinji 
wszystkich, demokratów narodowych 1 przed­
stawicieli socjalistów pilsk ich".

Stwierdzając, że jeżeli chodzi o „przedsta­
wicieli socjalistów polskich", to „Naród" napi­
sał — niepraw dę, i to chyba świadomie, gdyż 
w „Robotniku" własn e owo zdanie poddaliś­
my ostrej krytyce. „Naród" — jeżeli nawet me 
był poinformowany, to z łatwością z krytyki tej 
mógł się domyślić, że odezwa, o którą chodzi, 
m e była odbiciem poglądów P. P. S.

1     mu ■

grcźne pokżinie 
na Spiszu i Orawie.

Przedstawiciel Rządu Polskiego przy Między­
narodowej Podkomisji spisko - orawskiej, Dr. Jó- 
set 1JieiU dręczy! jej doza 1 b. m. uoię, w której, 
po pi zy toczeni u historji powstania tej podkomisji 
(o której kilka razy już pisaliśmy w „Robotniku'’) 
tok opisuje obecno położenie:

Administracja o bazaru plebiscytowego miała 
być wydzielona zupełnie z ustroju prawno - poli­
tycznego czesko - słowackiego, atoli podczas jedy­
nego miesiąca faktycznych rząuów Podkomisji nie 
tylko zanitowano formy dawnej administracji, lecz 
także zatrzymano . wezystkieb urzędników czesko - 
■tow&okich.

Nie ustało mieszanie elę czesko-słowackich 
władz centralnych oraa ich orgun,yw sąsje.żnich do 
spraw obszaru plebiscytowego, jak; wydawanie 
rozporządzeń ustnych 1 pisemnych, wizytacje biur, 
’wyptacanie pensji i inne akty, niedopusaoiaine we­
dług prawa u i ; ę d _ y  narodowego, « jednak tolero­
wane.

Na zarządzenie Komisji Międzynarodowej i Jej 
Delegatów władze czesko-słowaokie odpowiadały 
uetaiwiczną obstrukcją. Tak up. redukcja żaudar- 
merji do stanu przedowojennego odbyła się w- spo- 
eób, który warto przypomnieć. Rozkaz redukcji wy­
dała Międzynarodowa Komisja, której przewodni­
czy minister pełnomocny Francji. M ladze woj­
skowe czesko - słowackie, na których caele stoją 
generałowie francuscy, zamiast wykonać polecenie 
ssmniejszenia żandarmerji, powiększyły ją na wnio­

sek komisarzy plebiscytowych czeskich. Do* 
piero po drugim roakrzie Komisji źandarmerję zre-

__________  „ S O B O T NI

dokowano, wmiost usunąć ją xupefnie w imię bea*
pieczeństwa publicŁnego.

Stwierdzono prsociei dowodnie, te  na Spiżu 
żandarm er ja pozostawała pod tojuemi rozkazami 
porucznika czesko-stowackiego, Rechulkl, który zo­
stał usunięty ze stanowiska t-lómacBa z powodu 
niedozwolonej propagandy, — który, jak to stwier­
dzano obecnie, był kierownikiem agitacji i propa­
gandy w Niedzicy, pośrednio odpowiedzialnym za 
wypadki w Starej Wsi. (Rechulika został wydalony 
z obszaru plebiscytowego z powodów, dopiero 00 
■wymienionych i  ustalonych w lb-om postanowieniu 
Podkomisji).

Również na Orawie stwierdzono, te  źandarme- 
rja w powiecie namiestowakim współdziałała z ban­
dą, na której czele stoi Jurkulak. Liczne akty gwał­
tu Jurkulaka wiadome były tamtejszym organom 
władzy administracyjnej i sądowej, mimo to dopie­
ro dnia 80 czerwca b. r. został aresztowany i  to 
tylko daięki osobistej interwencji Podkomisji.

Kontrola służby bezpieczeństwa jest oddana 
dwóm oficerom wojska francuskiego, nie rozporzą­
dzającym, jak wyiej powiedziałem, silą wykonaw­
czą i mającym mało doświadczenia administracyj­
nego. Nadzór ten, bardzo pożądany, Jetó niestety 
tylko teoretyczny.

Wobec tak fatalnego stanu rzeczy mam zasz­
czyt prosić Wysoką Podkomisję, aby raczyła zwró­
cić uwagę Komisji Międzynarodowej w Cieszynie, 
te  lekceważąc najwidoczniej wnioski Swej Podko­
misji i nie dbając o interesy kraju, staje się odpo­
wiedzialna za pogorszenie się sytuacji na Spisu 
i Orawie — za stan obecny, który prowadzi do 
anarchjl i bardzo niebezpiecznej zarazy kryminalnej.

Dopiero po przywróceniu porządku i zapewnie­
niu ludności bezpieczeństwa, co jest podstawowem 
zadaniem każdej administracji, mógtby odbyć się 
tutaj plebiscyt, w warunkach obecnych niemożliwy.

Irsra ik a  sejm ow a.
Porządek dzienny dzisiejszego posiedzenia 

Sejm u: Drugie czytanie ustawy o Konstytucji 
lUeozypospolitej Polskiej, Art. I» I i  1 III .

« * .
Plan aprowisacyjny na rok 1920 21.
W e wtorek o godz. 9 wręcz, odbyło się u 

m inistra aprowizacji, p. Śliwińskiego, zebra­
nie  w spraw ie ustalenia planu aprowizacji na 
przyszły rok. Obeour byli reprezentanci nie- 
nud wszystkich klubów poselskich; ze Związ­
ku P. P. S. byli tow. Arciszewski i Misiołek. 
P. m inister Śliwiński przdstawil plan gospo­
darczy na rok 20/21, proponując d la b. Króle­
stwa i Małopolski kontyngent wszystkich ja­
dalnych zbóż i strączkowych.

P. Śliwiński zakom unikował, że min. wy­
znacza iB4 gr. mąki dziennie na głowę. Na za­
pytanie, czy ilość taka wystarczy na  wyżywie­
nie, oświadczył p. Zaborowski, że miino za­
powiadających się lepszych zbiorów, będzie 
dość znaczny niedobór, który rząd będzie mu­
siał wyrównać przez ograniczenie konsumejd.

W Poznański em i na  Pomorzu, jak w ro­
ku  ubiegłym, tak i w tym, będzie zaprowadzę- 
uy sekw estr wszelkich ziemiopłodów, a racja 
na głowę wynosić będzie 300 gr. mąki dz.en- 
nie. Ceny na produkty mają być znacznie wyż­
sze od dotychczasowych. W dyskusja tow. Mi- 
siolek oświadczył, te  jedynie sekwrestr może 
zmniejszyć skutki niedoboru 1 da możność 
równego rozdziału. Sekw estr należałoby wpro­
wadzić w całej Polsce, nietylko w b. zaborze 
pruskim ; należałoby również przyznać równy 
przydział w całej Polsce, a nie, jak proponuje 
rząd, większe normy w b. dzielnicy pruskiej, 
a m niejsze w Królestw ie i Małopolsee. Nale­
żałoby również uwzględnić ciężko pracują­
cych. Co do cen, jak ie  proponuje Rząd, są one 
niezwykle wysokie w stosunku do obecnych.

Za sekw estrem  oświadczyli się również 
pp.: Brejski, Chądzyński, Wysocki i Ra uch. 
Reprezentanci rolników i tym razem  nie wy­
powiedzieli się jasno.

P. Śliwiński oświadczył, że już w ubie­
głym roku Rząd daw ał deputaty ciężko pra­
cującym i urzędnikom l że będzie się starał 
w przyszłym roku gospodarczym dodatki d la  
ciężko pracujących utrzymać.

Plan aprowizacji na rok 20/21 ma być 
przeprowadzony w drodze ustawy przez Sejm.

ETOaLa pOllijjdEil?-.
Podczas nieobecności prez. Wł. Grabskie­

go urząd prezydenta m inistrów pełni min, a- 
prowizacji p. St. Śliwiński.

* ,  *
Wstrzymanie urlopów.

Do wszystkich władz i urzędów ziemskich. 
Ze względu na poważną sytuację i potrzebę 
ześrodkowania i wytężenia w obecnej chwili 
wszystkich sił, proszę o wstrzymanie aż do od­
wołania wszystkich urlopów wypoczynkowych 
i o odwołanie już udz elonych, a to tak we wła­
dzach centralnych, jak i podległych. Prezy­
dent m inistrów (—) W ładysław Grabski.

*  *  •
Stanowisko klubu „Wyswolonia*’.

Klub P. S. L. „Wyzwolenia" jednomyślnie za­
decydował, ie  wysuwanie w tej chwili programu 
pokojwego byłoby krokiem, ubliżającym godności

i* c z w a r t e k ,  8 Iłpoa 1920 t.

narodowej (?lf). Klub gotów jest w szelkim i środ­
kami poprzeć przygotowania do dalszej wojny 
obronnej. Klub domaga się stworzenia rządu wol­
nej (?) a w potrzebie 1 twardej ręki, któryby 
wszędzie potrzebne środki obrony potrafił przepro­
wadzić. Za najodpowiedniejszy klub uważa rząd lu­
dowy, gotów jest jednak zgodzić się i na rsąd, 
oparty nietylko na stronnictwach chłopskich i ro­
botniczych, lecz na mianowany przez Naczelnika pań­
stwa rząd fachowy, byleby tylko dobór osób dawał 
po pierwsze gwarancje siły i powagi, a po drugie 
zapewniał wszczęcie niezbędnych reform społecz­
nych, które szerokie masy zachęcą do tean energi­
czniejszego jęcia się walki obronnej.

W niedzielę ubiegłą pp. Poniatowski i Wateron 
zgłosili się do M. S. Wojsk„ reklamując imieniem 
klubu udział w akcji werbunkowej i zasięgając 
wyczerpujących informacji w sprawach sposobu 
użycia ochotników, opieki nad ich rodzinami itp„ 
a to w celu zużytkowania tych wiadomości w pro­
pagandzie za werbunkiem ochotniczym.

*  *  *

Uchwały klnbu sejmowego P. S. L. (p ia s ta " ) .

Na wczorajszem posiedzeniu klubu P. S. L. 
powzięto szereg uchwal, z których najważniejsze są:

1) Klub P. S. L. kilkakrotnie podnosił konie­
czność utworzenia silnego rządu, posiadającego za­
ufanie szerokich mas. A trwając nadal na tem sta­
nowisku stwierdza, ie  obecny rząd nie jest w eta­
nie sprostać zadaniom, wynikającym a ciężkiej sy­
tuacji, w jakiej znajduje się państwo.

2) Wobec zaborczego najazdu bolszewickiej 
Rosji i nie bezpieczeństwa grożącego ojczyźnie, klub 
P. S. L. uważa za najwyższy obowiązek narodu 
wytężenie wszystkich sil do odparcia wroga i za­
warcia następnie sprawiedliwego pokoju.

8) Klub P. S. L. oświadcaa gotowość poparcia 
całą silą swoją i zastępowanych przez siebie mas 
ludu polskiego zorganizowania obrony państwa i 
unieszkodliwienia wszelkich zakusów za strony 
wrogich państwu czynników,

4) Klub P. S. L. wzywa do zapełnienia szere­
gów annji,

•  * »
Klub poselski P. S. L. („Wyzwolenie'’) oświad­

cza: Wiadomości, pedane w pismach endeckich — 
„Gazeta Warszawska" i „Dwugroszówka", U po­
słowie Waleron i Bo-ruń agitowali w ziomi Kielec­
kiej przeciw stawaniu do wojska — Jest otszczer- 
czem kłamstwem, Pcsłcwie ci zwrócili się na dro­
dze urzędowej do redakcji tych pism, żądając spro­
stowania, — w razie zaś nieuwzględnienia tego żą­
dania, zwrócą tę sprawę na drogę sądową.

j/Jrmja ochotnicza.
Wczoraj o g. 10 rano odbyło aię u Mar­

szałka Sejmu posiedzenie w spraw ie armji 
ochotniozej.Oboni byli między innym i gene­
rałow ie: Sosnkowski i H aller, oraz przedsta­
wiciele instytucji, k tóre zgłosiły awój akces 
do tworzenia arm ji ochotniczej.

Uchwalono: utworzyć ze zgłaszających 
się ochotników poszczególne kategorje: jedne 
zastąpiłyby służbę garnizonową, robotników 
użyteczności publicznej (?) oraz urzędników 
wojskowych, zdolni do noszenia broni udadzą 
się  na  front.

*  *  ' •

Spraw a tw orzenia arm ji ochotniczej odra- 
zu została postawiona na wczorajszem posie­
dzeniu na niewłaściwe tory. A rm ja ochotni­
cza powinna i może być użyta jedynie na fron­
cie, lub w pomocniczej służbie wojskowej. 
Pod żadnym pozorem nie wolno tworzyć z tej 
arm ji czegoś w rodzaju S. S. S. lub instytucji, 
któraby rozdawała stanowiska i posady tych, 
którzy udali się na front. Mylą się ci panowie, 
którzy przypuszczają, że uda im się objąć 
miejsca robotników, udających się aa  front.

Ostrzegamy organizatorów arm ji ochotni­
czej przed nieopatrznemu krokam i, mogącemt 
skom prom itować w zarodku ideę an n ji ochot­
niczej.

•  •  *
Gen. Haller, organizator arm ji ochotni­

czej, wydał odezwę o zadaniach i celu tworze­
n ia  tej arm ji, nawołującą do gremjalnego za­
pisy wan a się w biurach werbunkowych w 
■Warszawie, przy Al. Ujazdowskich r. al. Szucha, 
i we wszystkich miastach prowincjonalnych.

Formacje ochotnicze, zgłaszające się eałe- 
mi „rganizacjanu i cddzałam i z  Małopolski 
będą sie k ratow ały  we wschodniej Matopolsce 
z centrum we Lwowie — Brygadjer Mączyń- 
sk i; Formacje F  mgr ©sówki i Kresów wscho­
dnich dla kresów z centrami Rembertów Ja­
błonna, zaś farmacje Wie!ivopoi.sk e i Pomor­
skie na kresach zachodnich z centrum  w Bie­
drusku.

Jazdę będą formować: podpułkownik Żół­
kowski, rotmistrz Dąbrowski, i major Jaw or­
ski (w zastępstwie por. Tański).

*  *  *

Dziennikarze wobec zaciąga ochotniczego. Za­
rząd Syndykatu Dziennikarzy warszawskich zapra­
sza wazysvklch owych członków aa waloe zgroma­
dzenie nadzwyczajne, któro się odbędzie w czwar­
tek, dnia 8 bm. o godzinie 12 w poi. w Klubie 
sprawozdawców parlamentarnych 1 następującym
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porządkiem dziennym: „Stanowisko Syndykatu w©», 
beo potrzeby ochotaiezoj służby wojskowej".

Zarząd Klubu Sprawozdawców parlamentar­
nych wzywa awych członków na statutowe aebrt* 
nie iaformacyjue, które *ię odbędzie w czwartek, 
Ani;, 8 bm. o godz. 4 po południu w sejmowym , 
kału Klubu s porządkiem obrad:

„Stanowisko Klubu woboa odezwy Rady Obro­
ny PańsóWA, wzywającej do foraaowania aiunji och©*, 
łniczej".

Utworzyła eię Komisja móbiliaacyjna Zwiążkót* 
Artystycznych i Literackich dla obrony państwa, 
złożona a przedstawicieli Związku Zaw. Literałów 
polskich, Kom, Wykonawczego Powei&chneg© 
Związku Plastyków Polskich, Związku Artystów) 
Scen Polskich, Tow. Literatów i Dziennikarzy, Tow. 
Muzyków, która wsywa wszystkich kolegów, pracu­
jących w aahioe i publicystyce na wiec, który od-, 
będzie «ię w aali koncertowej — Konserwatorjuos 
— Okólnik i ,  o goili. (Hej wleci.

Zarząd Związku Polskiego Nauczycielstwa 
Szkół Powszechnych wzywa swych członków do za­
pisywania się na listach w kancetarji Związku na 
ochotników na front i  pracowników Ministecjma 
Spraw Wojskowych.

Zarząd Związku Urzędników Sejmików Powia­
towych wystosował do Kól powiatowych Związku 
wezwanie da wypełniania obywatelskiej powin­
ności,

Towarzystwo Nauczycieli Szkół średnich i  Wył- 
ezych wydało odezwę, nawołującą do zapisywania 
się do szeregów armji czynnej, do pracy biurowej 
•W organizacjach wojskowych i 1 p. ,

Urzędnicy Min. Spraw, wszystkich Sekcji ł  
Wydziałów powzięły uchwałę o ciewyreklamofwy- 
waniu w Min. Spraw Wojsk., o zrzeczeniu stę ur­
lopów, o ofiarowaniu wolnego czasu na usługi 
Rządu.

Połączone Zarządy Polskiego Towarzystwa 14®. 
dycyny Społecznej 1 Polskiego Towarzystw* Leka­
rzy Kredowych zwróciły zię do ewych członków s  
wezwaniem zgłaszania eię do służby wojskowej i  
oddania wolnego ora su aa pracę w Instytucjach, 
opiekujących eię zdrowiem żołnierza.

Zarządy Stowarzyszeń Słuchaczów i Abaohreo- 
łów Szkoły Nauk Politycznych wzywają na ogóln® 
zebranie dnia 9 bm- o jfo-lz. 7-mej wieczorem, w 
lokalu szkoły, w celu powzięcia uchwal w myśl 
odeewy Rady Obrony Państwa.

W Krakowi© odbył *lę wiec cgótoo-afcademick^ 
na którym uchwtu>uo je-duoiuygLni© oddać się da 
dyspozycji włada wojskowych.

W numerze 109 x dala 8 U pen, pismak * w »  
groszowy występuj© w obroni© „pokrzywdzonych* 
obszarników w artykule p. t.: „Socjaliści prowoku­
ją strajk rolny *. Pismak ton twi&rdst, ii mój arty­
kuł o prowokacjach obszarników, powołujący aią 
na poufny okólnik Z w. ziemian w lipni®, ma 
być dowodem, iż nie obszarnicy, tylko socjaliści 
prowokują strajk. Dwugroszowy autor zwraca tył- 
ko uwagę na drugą caętó okólnika, gda© obszarni­
cy nawołują do utrzymania płacy robotków 
rolnych na odpowiedniej stopi© życiowej ł  rozczula 
» ę  nad dobrooią o b o rn ik ó w .

Dv. ugroszowy panie, dlaczego to przed łatał®, 
triem Związku panowie obszarnicy tego obowiązku 
nie odczuwali, tylko darli skórę t  fornali, te aż w 
aiebi© słychać byloL. Dziś dopiero, dzięki siła 
Związku, obszarnicy stosują metodę satacurtnego 
współzawodnictwa 1 starają się dowieść robotni­
kom, te  Związek jest zbyteczny, albowiem ojciee- 
obazarnik troszczy się dostatecznie o ki© dzlecł- 
foroali.

Ale dwugrosttowle© jBapomnial" zupełni© a
początkowym ustępie okólnika i o fakcie, ie  robo® 
nicy dniówkowi domagają się. żeby od 1 kwietni* 
podwyżka dotyczyła ich, a jednak ziemianie wy­
raźnie są temu przeciwni, wy chodząc a miożoaia, 
i i  eo poezto. to niech idzie.

. A więc obszarnicy nie są tak hojni, jak t® w  
sftoją wmówić Ich usłużni gnnectarae. Targują s tf  
zdrowo, a nawet prowokują strajk, byle nie zapt» 
cić normy podwyższonej od obowiązującej daty l-go 
kwietnia.

Ale Związek jest po to, żeby normował pl® 
ce 1 przestrzega! wykonania umów przez obszaru® 
ków.

J. Kwnpińskł,

1AM siiifl S3§P!i3iJił
is tip  wmM Bslfiwsfli 1 Pte

Dnia 1 lipca zebrali się we Lwowie w saH to­
by haudLoiwo-przemyalowej przedstawiciele prze­
mysłu naftowego caiej Matopolaki tak przedstawi­
ciele robotników jw-zemystowców. jak 1 równie* 
Państwowego Urzędu Naftowego, aby stworzyć j©- 
dao wielkie Stowarzyszenie aprowizacyjn© dla za­
opatrzenia r o b o tn ik ó w  nafty i rafinei-ji w potrze­
bne artykuły żywnościowe, oraz artykuły piorwzasi 
potrzeby.

W zebraniu tom wzięli udział •  «®*eol®
Związku Robotników przemysłu górntarego prze- 
wodutczący tow. Lizak, a i Związek Metalowców 
w Polsce tow. Wilbeim Topinek, różni przedsśsr



Wiciate Kooperatyw robotniczych zagłębia naftowe­
go, jak i rów nież oaiy szereg delegatów  robutui- 
łsych zagłębia naftowego z ikwyińawia, lirosua itd. 
Tłebraum przewodniczy! byty m inister i  właściciel 
rozległych terenów  naftowych p. W ładysław Dłu­
gosz. Statut Stowarzyszenia zreferow ał p. Dr. Un­
ger, dy rek tor Szydłowski zreferow ał historię po- 
(watania 1 potrzebę takiego Stowarzyszenia d la 
ąpraw izaw aoia robotników, zatrudnionych w prze­
m yśle naftowym w całej Polsce. Statut opracowany 
Kosta! w jW arazaw ie zgodnie z delegatam i robotni­
czymi i  zastępcami Kooperatyw i aoatal przyjęty 
przez Państwowy Urząd Mailowy, oraz przez Mi- 
n isterjum  Aprowizacji. Przy tw orzeniu tego statu­
tu  współdziałali także posłowie tow. Dr. D iamand 
1 Misiolek. P. dyrek tor prosi, ażeby statu t został 
przyjęty przez zebranych delegatów bez dyskusji. 
Tem u sprzeciwili się poszczególni delegaci, odno­
sząc pew ne popraw ki i zarzuty przeciwko statu­
towi, wobec tego wybrano Komisję, składającą się 
i  przedstaw icieli robotników i pracodawców, któ­
ra  miała omówić bliższe szczegóły statutu i p rzed- 
•taw ić dopiero wtenczas plenum do zatw ierdzenia. 
IWniosek delegatów  robotniczych został przyjęty, 
wobeo czego plenum zostało odroczone i zeszto się 
dopiero nazajutrz. Komisja statutow a wniosła cały 
szereg  popraw ek do statutu, które jednogłośnie zo­
stały wraz ze statutem  Stowarzyszenia przyjęte.

Stowarzyszenie nosi nazwę skróconą: „Apro- 
naft“. — Celem Apronaftu je»t zaopatrzenie robo­
tników i czkmków rodziny we wszystkie potrzebne 
ttrtykuly żywnościowe, jak 1 również artykuły 
pierw szej potrzeby, t. j. odzież, bielizna, obuwie 
i  t. p. rzeczy. W tym celu rząd zwalnia pew ną 
ezęść nafty 1 wyrobów ubocznych na eksport, aby 
A pronaft rekom pensow ał wyżej m ianowane artyku­
ły dila robotników. Aprorrałt powinien dostarczyć 
w obec tego wszystkie rzeczy codziennej potrzeby, 
k tó re  według umowy czy też oeunika obowiązują­
cego przedsiębiorców i robotników' tym ostatnim 
eię należą. Dochody Apronaftu składają się w prze­
w ażnej części z udziału Kooperatyw i komitetów 
aprowizacyjiiych, a w drugim  rzędzie s  różnicy 
eksportow anej nafty i wyrobów ubocznych, t. zn.
■ różnicy, jaka istnieje pomiędzy ceną targową we­
w nętrzną, a ceną nafty zagranicą. Ma czele Apro- 
caftu  stoją dwaj dyrektorzy, posiadając równomier­
no praw a, a  m ianowicie: jeden zastępca przed- 
•iębiorców, a  jeden zastępca robotników. Admini­
strację  Apronaftu i caiy dozór spraw uje Rada Nad­
zorcza, która się składa z 13 ludzi i w której za­
stępcy robotników mają małą większość. Oprócz 
tego statut Apronaftu przew iduje Komisję sprze­
daży, która się składa z 5 ludzi, a to: z dwóch za­
stępców fachowych ralinerji. t. zn. zastępców pra­
cobiorców, jednego zastępcy robotwików, względnie 
Kooperatyw  i jednego urzędnika Państwowego U- 
rzędu Naftowego.

Do Rady Nadzorczej wybrani zostali se strony 
robotników : Przewłocki Feliks — Borysław, Łob- 
w w sk i Franciszek — Borysława, Rzemieni ecJd — 
Bitików, Kolarz Franciszek — Drohobycz, Bocheń­
sk i Antoni — Równe, Fryda Jan  — Glinik Ma.rjain- 
pcU ki i Sum Jan z Krosna. Na dyrektorów  wy­
b ran i zostali za robotników jako pierwszy dyrek­
to r tow. K. Jaroszew ski — Borysław, jako zastęp­
ca tow. Denasiewicz i  Drohobycza.

Ze strony pracodawców wybrany został ba dy­
rek to ra  Apronaftu p. inż. Slarzycld. w jego zastęp­
stw ie Dr. Ryszard Noskiewicz, Do Komisji sprze­
daży, która będzie praw dopodobnie state w War- 
•zaw ie, wybrany został ze strony robota, tow. Karol 
Szcpiam z Drohobycza, ze strony pracodawców Dr. 
P iła t, W indisch, Dr. Sykała i Seidinan. Siedziba 
A pronaftu narazi© nie została wyznaczona i będzie 
praw dopodobnie we Lwowie lub też w Drohoby­
czu.

Rada Nadzorcza ukonslytutuowała się natych­
miast po przyjęciu statutu i urzędow anie Aproua- 
ttu  rozpocznie się natychmiast. Wszystkie Koope-’ 
ratyw y powinno złożyć udziały za swoich członków,
* to 50 rok. od jednego cztonka. Członkiem Apro- 
neftu mogą być tylko instytucje, a więc osoby pra­
w ne, a  nie poszczególne osoby. Apronaft przedsta­
w ia wobec tego jeden w ielki Związek instyucji 
•prowizacyjmych.

Przez zatóżemio takiego ogromnego Stowarzy- 
•zeiua stworzona zoetala instytucja nadzwyczaj wa­
żna. która niebaw em  da się odczuć we wszelkich 
•praw ach aprowizacji w przem yśle naftowym. Ud 
Jej sprawności i sprężystości zależeć będzie czy 
potrafi swojem u zadaniu zadość uczynić. IV każ­
dym  razie ciąży na Apronafcie Ogromna odpowie­
dzialność i jest to pierw sza próba stworzenia ta­
kiego Stowarzyszenia aprowiz&cyjuego w państwie. 
Związki zawodowe, co należy zaznaczyć, przy uło­
żeniu statutu w W arszawie nie były pytane o ra­
d ę  i opluję. To ta i oficjalni przedstaw iciele Związ­
ków na walnem zabraniu tego Stowarzyszania po- 
•tawiesii zostali przed faktem dokonanym.

Ponieważ A prcw iit zaopatruje robotników w 
artykuły żywnościowe i pierwszej potrzeby, okre­
ślone w cennik u zawartym pomiędzy robotnikami 
i  przedsiębiorcam i, musiano odrazu także zmienić 
cennik w przem yśle naftowym dotychczas obowią- 
Bującym. To też przedstaw iciele klasowych Związ­
ków zawodowych wraz z delegatam i opracowali no­
w y m em oriał do Izby Pracodawców, który zawiera 
•  jednej strony żądania w spraw ie artykułów ży- 
iwnośaowych ,oraz pierwszej potrzeby stosownie 
do tego, co Apronaft będzie dostarczał lub też 
Óottr.rczać ma, i  drugiej strony mem orjał żąda pod­
wyżki plac dla wszystkich kategorji robotników na­
ftowych i ra linerji w przybliżeniu o 50%, Prze­
wodnią myślą mem oriału w tych warunkach jest 
ajeduośkajaienie wszelkiej płacy i potbrów w na- 
fcwM dla eakgo  przemysłu naftowego w Malopol- 
s»e. Ujednostajnieni© tak :e  plac jest konieczne® 
jua z tych waględów, że istnieje w przedsiębior­
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sstwach naftowych cały szereg najrozmaitszych u- 
rnów zbiorowych, które nie licują pod żadnym 
względem zo sobą. Ujednosiajuiiająo w.ęc warunki 
aprowizacji i dopłaty za nie, muszą być także pla­
ce i dodatki pieniężne ujednostajnione. Oczywista, 
że unifikacja warunków piacy napotyka na ogrom­
ne trudności ze względu na to, że przedsiębiorstw a 
naftowe nie wszystkie jednakowo stoją finansowo. 
To też nie doszło odrazu do porozum ienia i p e rtrak ­
tacje co do w niesionego memiorjaiu odłożone zostały 
na term in późniejszy. Treść m em orjału ogłosimy 
później. L. L.

Telegramy.
M i l  PoliKisiO M l  S łS lI il ip

W arszawa, 7 lipca.
Komunikat sztabu generalnego W. P. z da. 

7 lipca:
Między Dźwiną a górnym bieg om Bere­

zyny nasze oddziały ustępują w zaciętych wal­
kach przed przeważając&rai siłam i nieprzyja­
cielski emi, wałcząc bohatersko o każdą piędź 
ziemi.

Poza stwierdzonemu jedenastu dywizjami 
bolszewicki emi, które nieprzyjaciel wprowadził 
w bój przy pi er wszem natarciu na odcinek gen. 
Zygadłowlcza, wprowadza on dalsze rezerwy 
d© boju. Miejscowości Gonnamowicze i Dok- 
szyce zostały przez nieprzyjaciela najęte.

K aw ale ra  bolszewicka po wykonaniu o- 
skrzydlającego ruchu od północy ukazała się 
pod miejscowością Drujsk (nad rzeką Druj- 
ką).

Po kilkakrotnych daremnych próbach sfor­
sowania Berezyny udało się n eprzyjarielowi 
przekroczyć ją z „czniejszem i siłami pod No­
wosiółkami (południowy wschód od Bury so­
wa). Mniejszy oddział sforsował Berezynę pod 
miejscowością Guła (na -południe od m asta 
Berezyna). Akcja cedem odrzucenia n iep rzy - 
j&deia na wschodni brzeg Berezyny ro zw ija  się 
pomyślnie. Na południe od Bobrujska dwu­
krotne ataki nieprzyjaciela w rejon e Zuhrysz- 
cze - Siekierycze - Grabie i w rejonie Szkałki- 
Czernin - W asiłewka zostały z wielkiemi dla 
n ego strałam i odparte.

Na Polesiu pod wpływem śm iałej wypra­
wy oddziałów generała Batach©wirza na tyły 
nieprzyjaciela w rejonie W leledniki - Owruch 
oraz wypadu naszych oddziałów na Machnowi- 
cze - Skrygaiów - Kocary nieprzyjaciel ataków 
n e podejmował, prowadząc tylko energiczne 
wywiady na przedpolu.

Na froncie południowym większych walk 
nie było.

I. Zast. szefa sztabu generalnego 
(—) Kuliński gon. ppor.

Ksiiiiitt t ó i f t a  n\M  soaerala2S8
z dn. 4 lipca 1920 r.

Na froncie gen. Omeljanowicza - Pawlen- 
ki: W rejonie Szajgoroda oddziały bolszewic­
kie w znacznej s  le i przy pomocy wielkiej ilo­
ści arm at i kulomiotów przeszły do ataku. Atak 
odparto: po ezem kijowslra dywizja w kontr­
ataku i przy współudziale dywizji zaporoskiej, 
która uderzyła na tyły wroga, rozbita bolsze- 
ków. Nieprzyjaciel w pan cznym popłochu od­
stąpił, pozostawiając wielką ilość zabitych i 
rannych, oraz amunicję, broń i obozy.

Na froncie gen. Udowiczenki; Ażeby od­
ciąć pan 'erk i i kaw alerię, które przedostały się 
na odcinku st. Ko m ano wce, na tyły nieprzyja­
cielskie posłano oddziały konne i piesze.

Na froncie pułk. Bezruczk-o: Akcja wy­
wiadowcza trwa dalej.

Podpisał: 1 gen. kw aterm istrz sztabu gen.
puik. Myszkowski.

#

Pasm mmliniuiis t
(Telegram  własny).

Cieszyn, 6 lipca.
Potw ierdza się (wiadomość, że plebiscyt 

będzie przeprowadzony. Komisja międzynaro­
dowa w Cieszynie otrzymała zawiadom ienie z 
Iłady Ambasadorów, że zamierzone rozwiąza­
nie kwestji ciszyńskiej za pomocą arbitrażu, 
jest niem ożliwe z powodu oporu obu stron 
interesowanych. Wobec tego, Komisja otrzy­
mam polecenie przyspieszenia przygotowań 

do plebiscytu.
Czesi przygotowania te robią na swój spo­

sób. W piątek rozwiązali polski wydział gm in­
ny i ustanowili tam czeską kom isję adm ini­
stracyjną. Szumbark, jest to gm ina czysto pol­
ska, w której niem a ana szkoły czeskiej, ani 
żadnego czeskiego towarzystwa, ani wogóle 
Czechów, z wyjątkiem kilku przybyszów z o- 
statniego roku. Dotychczasowego burm istrza, 
p. Buchtę, Czesi zaaresztowali i wywieźli do 
Morawskiej Ostrawy. Wczoraj znowu zaszedł 
nowy akt gw ałtu w Dąbrowie. Bojowcy czescy 
przyjechali autem  z Ostrawy i zaaresztowali 
ustanowionego przez kom isję międzynarodo­
wą kom isarza d!a Dąbrowy, Polaka. P. Guzia 
wezwał pomocy żandarm erji czeskiej, ta je­
dnak  kazała mu pakować się i pomogła do za- 
arsztow ania Wywieziono go do Ostrawy. Wi­

docznie Czesi ze względu na plebiscyt, zam ie­
rzają  rozpocząć nowe aresztow ania i  in.om.o- 
warne.

Komisja międzynarodowa, powiadomiona 
o tych nowych gwałtach, dotychczas nic n ie  
zarządziła

3a k i m  CiEizySsiiai eiisiKjt.
Paryż, 0 lipca.

(P- A. T.) (Havus). Przewodniczący kon­
ferencji am basadorów wystosował listy do 
[przewodniczących duiegucyi polskiej i czesko- 
słowackiej z zawiadomieniem, ^ie wobec opo­
ru  jednej ze stron zainteresowanych przeciw­
ko sądow i rozjemczemu, spraw a cieszy osika bę­
dzie m usiała być rozstrzygnięta przez piebi- 
scy t ,

l^ ta  pilska aa E in is  Siatki.
By towi, 7 lipca.

(P. A. T.) Opera warszawska, która tu 
zjechała w ilości lot) osób, dala we wtorek, 
dnia 0 b. m. wieczorem pierwsze przedstaw ie­
nie w teatrze miejskim w Bytomiu. Na inagu- 
raeję wystawiono ^H aikę“ Moniuszki m  współ­
udziałem p. Mokrzyckiej, Dygasa, Kunce wi- 
czówuej, Freszla i Ostrowskiego, jako wyko­
nawców głównych ród- Cała przedstaw ienie 
pod batutą dyr. Młynarskiego, wykonane z 
w ielk.m  pietyzmem, spotkało się z eutuzjasty- 
cznom przyjęciom u publiczności. Nietylko po- 
lacy, ale i nienicy, którzy zjawili się również 
dość licznie, byli oczarowani operą i jej wy­
konaniem. Na praedstw ieniu byli także obeuai

przedstaw iciele władz koalicyjnych, oraz ofł^ 
cero w le bytomskiej załogi frai*cuakdej. Górny; 

. Biąsk jest Patoce, a szczególnie Wai'szawie, 
serńbczino wdzięczny zn przysłanie sw ej 
pierwBZittrzęduej opeiy, której występy m ają 
nietylko znaczcmo artystyczne, ale i  doniosłe 
narodowe.

U Waiaji i S ssra tŁ
Oisztyn, 7 lipca.

(P. A. T.). S trajk  ze orów, ekierowany 
pnzeoiwko Polakom rozszerza się. W Szczyt­
nie elunykują zect-rzy „Idazura".

Clsztyn, 7 lipoa.
(P. A. T-). z  Kwldyui-a donoszą, że ko- 

m sja  aljanclca zabroniła elrolć miasU) na 
witanie przybywających na plebiscyt.

f i j i i i  a i  lim ] p l i ł i t i  i  O ł i iS i j .
G d a ń sk , 0 b p e a .

(P. A. T.). Yiczoraj przybył na główny 
dworzec w G dańsku transport jeńców ukraiń­
skich, eskortowany przez 0 żoła-eu-zy polskich. 
Doko’a  Łronsportu zebrał eię tłumi niemieckich 
robotników kolejowy eh, chcących ocibić jeńców, 
udy  eskortujący żo mae starali się onfrprzeó 
oapitsrający tłusn, k liku  nnpcsisiłków rzuciło 
się na żołnierzy i pokłóło nożami kaprala  do­
wodzą, ago eskortą, starając się wydrzeć żuł- 
n ierzom  karabiny. Żołnierze n ie  dopuścili do 
tego, lecz w czarne saannotania się jeńcy zbie­
gli. Dzięki jedynie Interwencji żołnierzy pol- 
sk 'ch komendy dw orca nie praywzlo do rozle- 
wu krw i.

Konferencja w Spa
Spiawi M iiij j  Śliski a i m i t e i i .

Bytom, 7 lipca.
(P. A. T.). Poseł Korfanty, jako polski 

komisarz piebiecylowy dla Górnego Śląska, w 
porozumieniu z rządem polskim wyjechał do 
Paryża i do Spa w spraw ach dotyczących Gór­
nego Śląska.

Bytom, 7 lipca.
(P. A. T.). Gliwicka „Gberschlesusche 

Post" donosi ze Spa, że generał Le Rond prze­
wodniczący międzysojuszniczej kom sji rządzą­
cej będzie referow ał w Spa dotychczasowy 
przebieg rządów okupacyjnych koalicji oraz, 
przygotowania do plebiscytu na Górnym Ślą­
sku. Pisma niemiecki© donoszą z Ber 1 na, ż© 
spraw a Górnego Śląska będzie omawiana na 
konferencji w Sj>a, z końcem bieżącego tygo­
dnia.

Bpa, 7 lipca.
(P. A. T.). (Havas). Jeden  z ozionków 

delegacji polskiej oświadczył przedstawicielo­
wi Havaaa, te  Polska pod żadnyrfi pozorem nie 
ustąpi Ntemoom Górnego Śląska.

Lyon, 7 lipca.
(P, A. T.). (Radjo). We wtorek przed po­

łudniem n ie  był© posiedzenia międzyaojusz­
li czej rady naj-.^żaaej. Miileraud przyjął ge- 
netraia Loronda, przewodniczącego komisji rzą­
dzącej na Górnym Biąsku, Móry ma zdać spra­
wę w kwestji węgla górnośląskiego. Kkspercl 
faioasowi zajmują się badaniem noty włoskiej, 
oduoeząej się do rozdziału odszkodowań ze 
strony Niemiec.

W iiiin i i i  jra iitiw lth ll li ia ij t .
Bpa, 7 lipca.

(P. A. T.). (Havas). Expose niem ieckie­
go m inistra obrony krajowaj Gcssleua był© nie­
zręczną obroną, mającą na celu uzy skam © zgo­
dy sprzymierzonych na to, aby Niemcy utrzy­
mywały nadał ann ję  ponad 100 tysięcy ludzi; 
twierdził om przy tern, że jedymem niebezpie- 
©zeńslwem dla Niem oc są Lomuuiś i. Lloyd 
George odpowiadając w .mieniu sprzym ierao 
nych kiłkokrohui© nawoływał mówcę do trzy­
m ania się tematu oraz wyraził życzenie sprzy- 
nuerronych co w odzenia się nareszcie, jakie 
są eto kie zam: aryj Niemiec. N.eiijiec.ki minister 
sprow zagiiancznyeh van Simona podjął na no­
wo tezę Gessl&ra w sposób ©oprawda nieco 
zi ę Tme.szy zapewniając przytem, że Niemcy 
nie są w stanie wypłacić odazkodowań, o He 
n ie będą m.ały możności utrzymywania stale 
ładu i spokoju, a do tego z kolei jest im ko- 
m ecsaie potrzebna silna arm ja. W odpowiedzi 
•na to Lloyd George wygłosił przemówienie, 
k tóre stanowiło w gruncie rzeczy kategoryczne 
wezwanie przedstawiciel; Niemiec do dania de* 
f.uitywnej ocipowiedzt, przyczepi mówca za- 
znaczył, że istotne uiebeapieczeńsl w o dia Nie- 
mi&c stano'W.ą taj emu e  uikirywane nialerja ły 
wojenne, któromi mogą zawładnąć komuniści.
0  alenie Niemiec zależy od wykonania trak- 
batu p&lio.owego. Kanclerz Fenronbach powtó­
rzył z kolei utyskiwania j argum enty swo ch 
kolcga'w, na aruler. czego Lloyd G ew ge spre­
cyzował swe oswuadczenae w fanai© ultima- 
iiMU, komunikując, że byłoby zupełnie zbędnem 
pc^rostawać nadał w Spa, o Ueby Niemcy nie 
m eli zamiaru dać zupełni© jasnej j staniow- 
czej odpowiedzi.

Siiss isimajisia.
Bpa, 6 Hipca.

(P. A. T )  (Havas). Na posiedzeniu po- 
połuduioweoi konferencja oiuawlalu Bprawę 
wykonania kiauzui wojskowych i morskich, 
oraz żeglugi powietrznej. Niemiecki miutóter 
wajuy tłómaczyl opóźnienia w wykonaniu 
trak ta tu  cięźkiem położeniem ekomomioaieia 
Niemiec 1 tłóoiaozył niemożliwość zbyt szyb­
kiej redukcji arm ji. Delacroix i Lloyd Georgą 
podkreślili konieczność tej redukcji, jeżeli 
rząd niemiecki chce rzeczywiście wzbudzić do 
siebie zaufanie. Lloyd George zażęual od de- 
legauh niemieckiej, by dała konkretną uupo* 
w iedi ua uastępuom  posiedzeniu 7 Lpea.

Spa, 7 UpjŁ
(P. A. T.) (Haves). Oczekiwano jeet przy­

bycie am basadorów angielsKich w Pmyzu i 
Berlinie. ,,'ieinpo“ poda|ie, i i  moźinwe jest 
piizedlożenio konferencji w Spa projektu, po­
wstałego w pewnych kolach niemieckich, a do- 
tyczącego użycia zdomobilizowauych oficerów i 
żołuieray niemieckich przy robotach uail od- 
budopą zniszczonych terenów  Francji l Bedgji,

Ilorsea, 8 lipca.
(P. A. T.) Posiedzenie konłereacjd w Spa 

I odbyło się dz.ś po południu. Zwłokę spowo­
dowało opóźnione przybycie niem ieckiego mi­
n istra  obrony państwowej, dr. G essiera i sze­
fa sztabu generalnego Seeckla. Pierwszym  
punktem  obrad by.a spraw a rozbrojenia Nie­
miec. Marszałek Foolt ma wspólnie i  gen. 
Seecklem omówić techniczne szczegóły tego 
rozbrojenia.

Paryż, 7 lipca.
(P. A. T.). (Ilavas). Wszystkie dzienniki 

wyrażają radość z p©w©du stanowczości •przy­
mierzonych na konferencji w Spa; wiele dzien­
ników pochwała zwłaszcza stanowisko, jaki# 
zajął Lloyd Georg©. *

Dorseo, 8 lipca.
(P. A. T )  (Radjo). Niemiecki m inister 

spm vi& dliwośca przyjeżdża do S p a  Przyjazd 
jego oczekiwany jest we czwartek. Również 
zapowiedzieli swoje przybycie angielski lord 
kanclerz i francuski m inister sprawiedliwości. 
Obecność ich jest konieczna przy pertraktacji 
w  sprawi© ukarania niemieckich winowajców 
wojennych.

Horsea, 6 lipca.
(P. A. T )  (Radjo). Delegacja portugalska 

przybyła dziś do Bpa. Przewodniczący jej p. 
Costa, oświadczył korespondentowi biura Reu­
tera, że pretensjo Portugalii wynosiły pier- 
potnie 8% ogólnej sumy odszkodowania, je- 
dinakże Portugalja zredukow ała je do 2 i jpól 
procent.

t i k i ! ’!  v  Saianl*.
W iedeń, 7 lipca.

(P, A. T.) (Radjo). Wied. Biuro Kor- do­
nosi z L ondynu , i s  zdobyci© Vailony przez 
albańczyków, mimo włoskiego dem enti, jest 
faktem dokonanym. Przeważna część załogi 
włoskiej została wywieziona na okrętach wo­
jennych. Włosi stracili ogółem 425 zabitych i 
wielu raunych Albańczycy zdobyli 7 arm at; 39 
dział maksyma, 7-COO karabinów’.
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H itiiai iii trsiiasitŁ
Horsecr, 6 lipca.

(P- A. T.) (Radjo). Konwent domoiknaty- 
Czny, który odbywa się w San Francisco, u- 
diw alił dziś kandydaturę Jamesa Foxa, gu­
bernatora Stanu Ohio na prezydenta Stanów 
Zjednoczonych.

Saw Francisco, 6 lipca.
(P. A. T.) (Havas). Kandydat demokratów 

Ha stanowisko prezydenta Stanów, Fox, był 
kolejno robotniidem, rolnikiem, drukarzem, 
dziennikarzem, obecnie zaś zajmuje stanowisko 
gubernatora Stanu Ohio.

s t t e j  Wiasaia.
Londyn, 0 lipca. 

(P. A. T.) (Havas). Z nadesłanego tu ko­
munikatu generała Wrangla dowiadujemy się, 
t© kawaler ja jego, otoczywszy jeden korpus 
kawalerji botezowielkiej, wzięła oprócz tysiąca 
toeregowoów dowódcę ze sztabem, 40 armat, 
zaoczną ilość karabinów maszynowych i  tabor.

kpBitistj i i  Sjhrjl
Moskwa, 7 lipca.

(P. A. T.). (Radfo). Z Omska donoszą: 
Rząd japoński zawdadocmił oficjalnie, ie  wy co­
la swoje wojska z Syfoerji dopiero wtedy, gdy 
aaprowadzomy tam będzie porządek i zagwa­
rantowane bezpieczeństwo i  prawa obywateli 
japońskich, mieszkających tam.

Lyon, 7 lipca.
(P. A. T.). (Kadjc). Ruchoma grupa wojsk 

fcafflouskich w* MaroMcu zajęła Souk El Teaine. 
Powstańcy iitóśayi w popłochu.

h u t  U« pmiw ssti&GinswlAis mi
13101.

Paryż, 6 lipoa.
(P. A. T.) (Radjo). W angielskiej Izbie 

gmin wniesiono interpelację z powodu per­
traktacji Churdoila z antyibolszewiofcim gene­
rałem Golo winem. Pomimo, że Ohunchii obe­
cny był na posiedzeniu, odpowiedzi udzielił 
Bonar Law, oświadczając, że doniesienie dzien­
ników jest nieścisłe.

h u t polities!! ksttjiwE.
Paryż, 6 lipoa.

(P. A. T.) (Radjo). ^Chicago Tribune*- do­
nosi, że Rajwjższa rada projektuje dwa nowe 
połączenia kolejowe z Bordeaux przea Lyon, 
Turyn, Medjolan, Belgrad do Budapesztu i  z 
Paryża przez Frankfurt i Pragę do Warszawy, 
ażeby zapewnić etałą i dobrą komunikację 
Francji z Polską i  Czeobo-Słowacją.

W jhtl H llg lill
Cieszyn, 7 lipoa.

(P. A. T.). Wo wtorek o godzinie 5 ramo 
haetą-piła eksplozja na szybie „Franciszka11 w 
Górnej Suchej. Szyb ten był od kilku tygodni 
*«aafcni»fty i zamurowany % powodu podobnej 
poprzedn ej eksplozji. W poniedziałek zjecha­
ła <k> szybu fcctaEsja uieęcłu góraiwego Moraw- 
•ki-ej Ostrawy i po zbadaniu szybów zezwoliła 
na rozpoczęcie pracy. Następnego dnia rano 
ndarzył się wybuch wskutek którego zginęło 
2 górników, 5 zaś jest oężilao rannych.

Sinik zEceiii la hum.
Toruń, 7 lipca.

(P. A- T.) Wczoraj rozpoczął się strajk 
eecerów ua calem Pomorzu, skutkiem czego 
wszystkie pisma przestały wychodzić. Strajk 
wybuchł na tje żądań ekonomicznych. Robo­
tnicy żądają too procentowej podwyżki, licząc
od 1 czerwca.

Usiała iua&
Łń di, 7 lipca. 

(P. A. T.). Na skutek interwencji D. O. 
G. Koniisai* rządu ua m iasto Łódź zarządził 
łsoafiekatę jf0dm.odui.owki „Dziennik Porańmy1* 
i  dnia 7-go 'b. m. za umieszczenie artykuliku, 
komentującego sprawy wojskowo - personalne
W duchu te n d e n c y jn y m  j wysoce dla dobra ar­
ia  ji szkodliwym. ,

Mti  i  W s S i .
Od jednego z więźniów politycznych, prze_ 

bywających w X pawilonie Cytadeli otrzymu­
jemy następującą wiadomość:

„W ostatnich dniach S5aa?.ę& u nas pano­
wać czerwonka, która, jak wiadomo, jeet cho­
robą epidemiczną. Otóż kilku chorych aa 
czerwonkę, zam ast wynieść do szpitala „izo­
lowano “ w ten sposób, że przeniesiono 1;ch do 
łedmej z najgorszych cel i tam pozostawiono 
pod wzorową opieką... .klucznik. Chorzy ci 
$hjzostawali na zwykłym w-keie więziennym.

dopiero wczoraj otrzymali „kleik11. Faktyczni 
władcy tycia i śmierci, wszystkich więźniów X 
pawilonu, panowie z t. zw. „defenzywy"1 w oso­
bie swego przedstawiciela, p. rotmistrza Wi­
leckiego, odpowiedzieli: ,jba, trudno, choćby i 
10-c’ra umarło“i Więźniów w X pawilonie jest 
około 200-tu. N:e mając innego ratunku, chwy­
ciliśmy się ostatecznego środka — głodówki. 
Od dzisiaj, ł. j. od 7-go, głodujemy, żądając 
tylko jednego — aby epidemicznie chorych 
brano do szpitala".

Ładne stosunki panują w więzieniach na­
szych, jeżeli więźniowie uiciec się muszą aż 
do głodówki, by zmusić władze więzienne do 
przestrzegania na jolem entemiteje zych przepi­
sów zdrowotnych.

Gzy władze więzienne choroby zakaźne 
również traktują z punktu widzenia partyjno- 
politycznego?

Żądamy natychmiastowego zbadania sto­
sunków w Cytadeli i ukrócenia samowoli ka­
cyków tamtejszych.

l  prowincji.
l i i i  Zjizi l i .  M m i  i i f t i i

v Tank.
W dniu 4 lipca staraniem Zarządu Głównego 

Zw. Rob. Roi. Rzec®, Polak., został zwołany Zjazd 
Rob. Roln. Okr. Tarnowskiego, z porządkiem dzien­
nym: 1) Zorganizowanie i połączenie Rob. Roi. Ma­
łopolski z Centralą w Warszawiejbż) Lud pracują­
cy wsi, a reforma rolna. 8) Kooperatywy cłdop- 
sko-robotnicze. Na zjazd przybyło około 2000 Rob. 
Roi. z różnych powiatów. W imieniu Zarządu Głów­
nego przemawiał tow. Gruszczyński, który witając 
robotników rolnych Małopolski, zaznaczył, że Ro­
botnicy Rolni byiej Kongresówki, zorganizowani w 
potężną armję 120,000, pragną pomódz Robotni­
kom Rolnym Małopolski, którzy, nie mając organi­
zacji, aą wyzyskiwani i nisko traktowani przez 
swych pracodawców.

Słuchając referatu to w. Gruszczyńskiego o 
stosunkach w byłej Kongresówce, robotnicy niedo­
wierzali temu, zdawało im się bowiem, ie  to są ma­
rzenia, by robotnik ze swym „chlebodawcą1* zasia­
dał, jako sędzia, choć tow. Gruszczyński wcale nie 
w bogate szaty ubierał Komisję Rozjemczą, o któ­
rej się tu mówi.

W drugim swym referacie o kooperatywach, 
tow. Gruszczyński gorąco nawoływał do organizo­
wania stowarzyszeń spodywców„ ponieważ one są 
ozęścdą składową całokształtu ruchu robotniczego. 
Partje polityczne dążą do objęcia steru rządów, 
związki zawodowe — do przejęcia produkcji, sto­
warzyszenia spożywcze — do równomiernego dzie­
lenia między społeczeństwo wszystkich bogactw 
dorobku pracy ludzkiej.

W sprawie reformy rolnej przemawiał tow. 
Malinowski, który przedstawił szkodliwą działal­
ność różnych spółek spekulacyjnych, paskujących 
ziemią, która miała być, w myśl ustawy z dnia 1 
lipca 1919 r. rozdana szerokim warstwom ludu.

W sprawie porządku dziennego przemawiał 
jeszcze pewien enpeerowieo, którzy, jak zwykle, 
przychodzą ze swymi hasłami wtedy, gdy już inni coś 
zorganizują, lub zaczną organizować. Pan ten od re­
ferenta otrzymał należytą odprawę, a od robotni­
ków pogardę, to też zawstydzony, opuścił salę zja­
zdu.

Na końcu uchwalono szereg rezolucji, między 
inne mi rezolucję o rozciągnięciu na Małopolską u- 
stawy z dnia 1 sierpnia 1919 r„ o zatargach zbioro­
wych między pracownikami a pracodawcami, rezo­
lucję, zabraniającą paskowania ziemią, oraz rezo­
lucję profesora Ciołkosza, zmierzającą do natych­
miastowego zakończenia wojny na wschodzie i po­
wołania Rządu lewicowego, który w obecnej dobie 
byłby wyrazicielem większości społeczeństwa, a 
nie fikcyjnego Sejmu.

Wszystkie rezolucje postanowiono przesłać do 
Min. Pracy i Opieki Społ., Min. Spraw Wewa., oraz 
do Zarządu Głównego Zw. Zaw. Rob. Roln. Rzecz. 
Pol.

Trzeba nadmienić, że położenie robotników 
rolnych w Małopołsce jest bardzo ciężkie. Panowie 
ziemianie, właściciele wielkich obszarów, korzysta­
jąc z braku organizacji robota, roln., wcale się nie 
kwapią okazać swych szlacheckich serc, o caem tu 
u nas tak wiele się krzyczy, każde żądanie, płyną­
ce z konieczności życiowych, zowiąc bolsaewizmem, 
Lecz mimo wszystkich terorów, stosowanych nie­
kiedy przez urzędy państwowe, lub ich poparcie 
moralne względem robotników rolnych, nie zdoła­
ją zagłuszyć, zatrzeć tego, co powstaje do życia w 
duszach najbardziej upośledzonych, zaś pizeciw fali 
ciężko płynąć, ponowne 1

Zdziebelko.

K rasn ystaw *
(Korespondencja własna).

Uniewinnienie b, komisarzy rządu ludowego. 
Klęska endecji.

10 czerwca w rasnymstawie zakończyła się 
rozgłośna sprawa byłych komisarzy ludowych 
pierwszego Rządu Ludowego, Barwickiego 1 Wro­
ny.

Był czas, kiedy to lubelskie endeckie, 
a za niemi i stołeczne gazetki wypisywały o 
nich niesłychane brednia.

Lubelski „Śmiech** klecił rymy na temat Wro­
ny i groził „wronie'* narysowanej, że dostanie się 
za kraty, a gdy się tego doczekał, to znowu rysował 
i rymował o „wronie * krasnostawskiej za kratą 
i t. p.

W pierwszych dniach listopada 1918 r. przy­
byli do Krasoegostawu Barwicki i Wrona, jako ko­
misarz i zastępca.

Trafnemd zarządzeniami, aerdeesnem i uczd- 
wam traktowaniem całej ludności, zaprowadzili ład, 
ukrócono peskarsfwo i szmugiel. Nie dogadzało to 
możnym. Nie mogli tego przeżyć, że chłopi radzą 
w powiecie, że fornale zakładają swój związek. — 
Wrona i Barwicki zyskali sobie serca i zaufanie 
powiatu i mogli byli być wybrani do Sejmu. Wro­
na był groźnym dla edneków na czas wyborów', to 
też ziemianie i t. z. „sfery1* postanowiły za wszelką 
cenę pozbyć się go. ,

Zaczęły się oszczerstwa, skargi, zarzucano mu 
niestworzone rzeczy. Puszczono w ruch całą endec­
ką maszynę z amboną, „Ziemią Lubelską*1, „Śmie­
chem1* f żandarmami. Osukalowani Barwicki i Wro­
na ustąpili, a nowy komisarz, p. dr. Ejsmont wraz 
z powstałym po okupantach p. Hupertem i żandar­
mem Osuchowskim, zaczęli wprowadzać „prawos i ­
ts'* rzędy.

Zrobiono porządek w urzędzie powiatowym, 
ł. ot. nie wpuszczano tam chłopów i fornali, gdy 
tego sobie nie życzyli dziedzice i im podobni.

Były wypadki zabicia fornali 1 chłopów z roz­
kazu tych panów.

Rozgoryczona ludność wyraziła nieufność no­
wemu komisarzowi, a prosiła Barwickiego, by jej 
znowu przewodniczył. Wybrani delegaci pojechali 
do Warszawy prosić o uwzględnienie powyższego.

Po tem wszystkiem p. Ęjsmont aresztował 
Barwickiego i Wronę. Wysłano ich do zaty- 
fusionego wtedy Zamku w Lublinie, gdzie w nie­
bezpieczeństwie życia przebyli po parę miesięcy. 
Wrona przebył tyfus plamisty. Wyczerpani więź­
niowie, nie doczekawszy się sądu, złożyli dość gru­
be kaucje, no i wypuszczono ich.

Z górą rok ciągnęło e:ę najsurowsze i najgor­
liwsze śledztwo, prowadzone przez sędziów' śled­
czych, pp.: Paszkiewicza i Ejdrygiewicza, nie zdo­
łało ono zebrać żadnych dowodów winy. Przepyty­
wano setki ludzi, straszono ich, łapano za słówka, 
by się dowiedzieć czegoś złeego o tych „bolszewi­
kach11.

Do rozprawy sądowej powołano 72 świadków.
Sąd, złożony z sędziego p. Korczaka i ławni­

ków pp.: Leszczyńskiego i Uzdowskiego, których 
nie można posądzić o sympatję dla oskarżonych, 
był w kłopocie.

Sam prokurator na wstępie przyznał, że spra­
wa ta ma podkład partyjny, że cała osnuta na tle 
politycznych nienawiści. Starał się on jednak wy­
naleźć choć cień winy. Oskarżonych bronił mecenas 
Ś miaro weki, który w *wej pięknej i głębokiej mo­
wie wykazał całą potworność roboty skarżących tu 
ludzi i sfer, które dla swych interesów i ambicji 
śmieli rzucić potwora na ludzi oddanych ludowi, 
ludzi, którzy całem sercem służyli ojczyźnie, jak 
mogli, jak umieli, w tak ciężkich chwilach, jakie 
były po ustąpieniu okupantów.

Po całodziennych badaniach i rozprawach, o 
g. 11 w nocy ogłoszono wyrok, uniewinniający obu 
oskarżonych.

Zebrana publiczność serdecznie wyraziła swą 
radość z wyniku sprawy, obok kwaśnych min nie­
których poskarży.

Endecja poniosła Męskę, a skarb państwa 
stratę, bo ponosi koszta sądowe, a były one 
poważne. Spisano cztery tomy po paręset 
stron każdy, sędziowie śledczy parę razy 
przyjeżdżali tu z Lublina, wreszcie świadkowie, w 
liczbie około 70 też dwa razy zjeżdżali na sąd z 
różnych stron Poleski. (Dwa miesiące temu sąd się 
nie odbył z braku oskarżycieli i niektórych świad­
ków).

I wszystko to robiono dla krasnostawskich ob­
szarników i im podobnych wsteczników, którym się 
chciało widzieć ludzi, oddanych ludowi, oplutych i 
zrn iesfc wicnych.

Świadek.

i  m  n a f t .
Pasie-Szeitłe C. K. W. odbędzae saę dzi­

siaj da. 8 lipoa o gtwlnśiiie 8-eg» w iecz. w lo­
kalu Z w i ą z k u  Potetóch Postów  SoejfcEsćycz- 
nych.

W sobotę dnia 10 lipca r. b. o godz. 6 
ras. 30 w Mailu 0. K. R. Al. JeyGsoołmskie 
iw, odbfdiśe się Kamiore&eja MśędJtyd t̂eł- 
ntćoowa. Sprawy be^deo waime. Wejście 
dla esiumków Kwm. dssel. oraz dkt esłoo- 
ków p . P . S.

Sefcrofarjftt.
Uchwała das-ełnicy Praskiej o sytuacji

obecnej. Dzielnica Praska w dniu 7 b. m. ua 
swojem tygoiilniawem zebraniu uchwaliła:

1) Wezwać C. K. W. i Klulb postów so­
cjalistyczny oh, by rozpoczął jaknajmeigieznieg- 
szą akcję oeiem objęcia władzy .przez rząd ro- 
botuiezo - \ył oścóuk-Jri.

2) Wytężyć wseysUkie siły dla obrony kra­
ju praed najazdem bolszewickim, wszyscy tow. 
w tym celu powinąć uświadamiać w fabrykach 
i zakładach robotników, iż niepodległość kra­
ju jest zagrożoną. Rekrut i ochotnik powinien 
bronić kraju, świadomy poparcia całej Masy 
pracującej.

2) Wszcząć natychmiast akcję pokojową.

Mmi ajMti. fósan. piiititijti
tJj. MFol*fea 4 4  -  te ł. T?-5Sj T b # *  » S5t-*3T. 

Adres telegr.: ,^a risz :aw a^* tó S d * S e} « a“ .

W najbliższym czasie S. R. S . 8 .  otrzyma

z  F ’U l & A P U :
7§ »  mi. t&*sgo I gal.
i® «SQ  etsł. ,i K tM aroattJB ii

po cenie około 60 mk. sa metr,
Stowai’zy g ^u ia  pragnące nabyć płótno win­

ny niezwłocznie w płacą tło aasy żwiązkeu, wzglę­
dnie przekazać przez Bank iuo R. a . U. oupo- 
wiednią gotówkę.

Stow. Związkowa i I k a t  otrzymają przy­
dział około 60 mk. na 100 członaow.

btow. H k a t  około 20 mk na 100 członków.

W arszawski Komitet kolejowy P. P- S.
zawiadamia, źa konferencja pfzeuziioadofwa 
wAi»zawKkiej oz-gaaJtaacji kolejowej odbędzie 
się  dy.iś, g-go lipoa x. b. o gocLzinie 6 wieczo­
rom w lokata  O. K. R., Aleje Jei-ozoi^maki# 56- 
Towarzysz®, siaw d e  się łkan ie  1

Baczność! Konferencja Radnychl Do towarzy­
szy Radnych m. Skierniewic, Grodziska, Błonia, 
Pruszkowa, Grójca, Piaseczna, Wyszkowa, jak ró­
wnież tow. tow. Radnych z Łowicza, Sochaczewa, 
Nowego, Dworu, Zakroczymia, Łochowa, Rawy i 
Mińska Mazowieckiego.

O. K. R. Warezawa-Podmie jaka w porozumie­
niu z Wydziałem Samorządowym P. P. S. wzywa 
Was Sz. tow. tow. na specjalną Konferencję Okrę­
gową Radnych O. K. R. Warszawa-Pcdmiejska, 
która się odbędzie w niedzielę, dnia 11 lipca o 
godz. 10 rano w lokalu O. K. R. Warszawskiego, 
Aleje Jerozolimskie 56. Na Konferencji bytność 
wszystkich tow. radnych jest konieczna, gdyż spra­
wy są bardzo ważne. Posiedzenie to jest dalszym 
ciągiem, więc byłoby poźąd&nem, by na niern byli 
ci tow., którzy byli na piorwszem posiedzeniu.

Sekret. 0. K. R. Warszawa-Podniiejska.

Ogólne zebranie dzielnicy Powiśla cdbędróft 
się w' piątek, 9 lipca, o goda. 7 wieczorom, w lo­
kalu, ul. Solec 68.

Komitet daielnieewy dzielnicy Jerozolima za­
wiadamia, ie  zebranie odbędzie się w piątek, 9 lip­
ca, o godz. 7 w. w lokalu, ul. Chłodna 41.

Warszawski Komitet Tramwajowy, Konferen­
cja odbędzie się 9 lipca o godz. 6.80 w lokalu, Al.
Jerozolimskie 66.

KoJto Inteligencji P. P. 8. Zebranie Koła odbę­
dzie aię w piątek o gedz. 7 wiecz. w O. K. R„ A t 
JeroaolinWkie 66. Program aebwmta: „P. P. S. — 
sytuacja bieżąca — wcjtia1*. ,^Sprawoad-aaie z dzia­
łalności Komitetu Koki**. Dyżury sekretarza i akuĄ- 
ak&ki: poatodz. i piątki o«ł 0 j-j do 8 ff, w O. K. R.

■ It" .

l
Sprawa wynagrodzenia powołanych do wojska 

tramwajarzy. Związek Prae. tramwajowych nadsy­
ła nam następujący komunikat: Wiato s naszych 
towareyssy, t. j. ze służby miejskiej, n socaogótais 
treiniwsjarsy idzie do wojska. Wstysikim udającym 
się do wojska Radia Miejska w grudniu r. ab. przy­
mała 8-ch miesięczną pensję. Zdawałoby aię, ie  
będziemy tymczasowo zabcopieczecJ materjalnfe 
przez oznaczoną 8-ch miesięczną pensję, biorąc za 
podstawę pensję cserwwwą, a nie grudniową. Tym­
czasem Magistrat zamierza regulować tę sprawę w 
ten sposób, ie  nip. konduktor lub motorniczy, któ­
ry w grudniu r. z. otrzymywał zasadniczej pensji 
500 mk., a obecnie zarabia miesięcznie 4296 mk„ 
czyli 12879 mk. za 8 miesiąoe, otrzymałby 1500 mk., 
oo stanowi zaledwie 10 dniowy obecny zarobek.

Wobec tego, iż 8 b. m. ostatni raz przed feria­
mi zbiera się Rada miejska, upraszamy niniejszym 
Klub Radnych P. P. S. o obronę interesów prole- 
farjatu tramwajowego, czyli o wypłacenie matm pen­
sji za 3 miesiące podług norm czerwcowych, a my 
zabezpieczywszy byt choć na 5 •mieś. aaszyeh ro­
dzin, spłacimy dług naszej Ojczyźnie.

Zarząd Związku Zaw. Prac. Tramw.
Ze Zw. dozorców domowych. Zarząd Związku 

zawodowego dozorców domowych podaje do wiado­
mości członków, że z dniom 4 sierpnia został wy­
brany nowy zarząd, a stary zawieszony w czynsne- 
ćsi. Osoby zainteresowane proszone są o zwraca­
nie się tylko do nowego zarządu.

U Metalowców. r~*4 w czwartek, dn. 8 Rpca,
o godzinie 7 wiecz., w lokalu Zw„ Leszno 58, odbę­
dzie się zebrani* delegatów i  mężów zaufania ae 
wszystkich fabryk prywatnych i  wojskowych, s 
warsztatów i zakładów. Sprawy bardzo ważne,

W piątek, dn. 9 lipca, o godz. 7 wiecz., w lo­
kalu Zw., Leszno 53, odbędzie się Zebranie Komi­
sji Wydziału kulturalno-oświatowej.

W niedzielę, dnia 11-go lipcA o godz. 9 rano, 
w lokalu Zw., Leszno 56, odbędzie mę Walne Ze­
branie Metalowców 7 z następującym porządkiem 
daeonym: sprawozdairie * kongresu. Wolne wnios­
ki. Wejście za okazaniem ka!ąż*«aok czlonkowskiah.

Bajanoić Modelarz*. Dsiś ^  czwartek, dn. 8 
lipca o godz. 7 wiecz. w lokalu Z w., Leszno 58, od­
będzie się Walne zebranie Modelarzy. Protsitny o 
punktualne przybycie.

I __________
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Zjcis pspedarczg.
Notowania Giełdy Warszawskiej.

Franki frańc. 14.75 — 16.30 
Funty szierl. 765 
Dolary 170 — 177.50 
Marki niem. 480 — 487.50 
Ruble (500) 294 — 298.
Banknoty 5000-mark«wo. Polska Kraj. Kasa 

Pożyczkowa zawiadamia, że z dniem 8 lipca b. r. 
•wypuszczone będą w obieg jej nowe bilety, warto­
ści po 3000 marek, z datą 7 lutego r. b., opatrzone 
podpisami członków Dyrekcji Polskiej Krajowej 
Kasy Pużyrakowej, pp.: W. Byrki i J. Zarzyckiego, 
cmz Skarbnika Głównego, p. M. Karpnsa.

Na przedniej stronie biletu w szerokiej ram­
ce z feetonów, liści i  kwiatów, trzy prostokąty. W 
środkowym największym, w formie kwadratu Bia­
ły Orzeł, a nad nim w górze napis: „Pięć tysięcy 
marek polskich'", poniżej zaś napis obowiązujący, 
wszvetko koloru czerwono-ljoletowego w ciemnym 
odcieniu. Dolne rogi kwadratu upiększone festona- 
ori z kwiatów i liści. W dwóch bocznych prostoką­
tach tarcze z białym konturem, w nich wizerunki: 
w lewym królowej Jadwigi, w prawym Tadeusza 
Kościuszki. Pod prostokątami na branżowej wstę­
dze obramowanej linją falistą, biały napis: „Polska 
Krajowa Kasa Pożyczkowa'1. Ramka, portrety 1 tlo 
pod gwiazdami i cyframi utrzymane w kolorze cie­
mno niebieskim po bokach biletu, przechodzącym 
stopniowo w kolor czerwcmo-fjoletowy pośrodku bi­
letu. Na odwrotnej stronie bil. w takiej samej rmce 
prstokąt, w nim owalna ramka z napisem nPięć ty­
sięcy marek polskich". W ramce na tarczy Orzeł 
Biały. Po obu stronach owalu u góry cyfry 5000. 
Dolne rogi prostokąta po bokach winietek wypeł­
nione gwiazdami sześciopromiennemi po osiem w 
każdym rok. Pomiędzy gwiazdami czerwone napi­
sy w rogu lewym „I serja". W prawym „Nr....“ 
Pod prostokątem wstęga o konturze falistym, a w 
niej obowiązujący napis. Całość utrzymana w tych 
samych barwach, co strona przednia, lecz w tonach 
nieco jaśniejszych. Wymiar biletu 14.3X22.4 cm.

(a) Zjazd producentów gazu. W Ministerjum 
przemysłu i handlu odbędzie się konferencja pro­
ducentów gazu, na którą zostali zaproszeni przed­
stawiciele zakładów gazowych z Małopolski i Po­
znańskiego.

Gr. LiuMia Ukraińczyk
ehoroby kobiece i akuszerja. C hłodna 22, 

do 9 r. i od 4—6 pp. Tel. 267-83. 6511

Or. 0. Karaś-Przeradzka
wznowiła przyjęcia a n a liz  m o c z u , kału, 

plwociny, krwi. H O 31.

K r o n i k a ,
(a) Telegramy. Prywatny ruch telegramów do 

różnych miejscowości na wschód od linji kolejowej 
Łuniniiec-Sarny i do rzeki Zbrucz został wstrzyma­
ny. Wznowiono przyjmowanie telergamów prywa­
tnych na wschód od linji Wilno-Baranowicze.

Dożywianie dzieci. Akcja Państwowego Ko­
mitetu pomocy Dzieciom, prowadzona na całym ob­
szarze Państwa Polskiego, w mieście Warszawie 
koncentruje się w 243 instytucjach zamkniętych, 
oraz w t. zw. punktach odżywczych i pijalniach 
mleka. Dzieci otrzymują tu posiłek P. K. P. D„ 
płacąc 30 fen. za sporą porcję zupy i 20 fen. za je­
dną ósmą funta chleba. Oczywiście, w myśl ogól­
nych zasad akcji, dziecko wyjątkowo biedne i nie 
mogące zapłacić nawet tej skromnej sumy, nie 
może być w żadnym razie pozbawione żywności i 
otrzymuje tę żywność zupełnie bezpłatnie. Takich 
dzieci, otrzymujących codziennie posiłek darmo,

jest w Warszawie około 5000. Należy nadmienić, 
że 30 fen., pobierane za porcję od dzieci nieco za­
możniejszych, idzie na opłacenie kosztów przyrzą­
dzania i rozdawania posiłku i nawet nie pokrywa 
w całości tych kosztów. Wszystkie więc produkty 
dla dzieci są dostarczane przez Rząd polski i przez 
Amerykański Wydział Ratunkowy. Fundację dla 
dzieci Europy, Misję dla Polski, zupełnie darmo.

Zarząd oddziału warszawskiego Związku Za­
wodowego Farmace u t ó w-Praeo wn ikó w prosi człon­
ków o przybycie na zebranie w dn. 8 b. m. w godz. 
10 w. w sprawie: J) obsadzenia aptek wojskowych 
farmaceutami, 2) Propagandy pożyczki Odrodzenia, 
3) Tymczasowego przedłużenia godz. pracy w apte­
kach prywatnych.

W sprawie oszczędzania papieru przez władze 
państwowe. Krytyczny stan produkcji i wogóle za­
opatrywania całego państwa w papier, pociąga za 
sobą konieczność zaprowadzenia jatonajd&lej idących 
ograniczeń w jego koosumcji. W związku z tern, że 
celowa działalność rządu, zużywającego w swych 
licznych władzach i urzędach olbrzymie ilości pa­
pieru, skierowana w kierunkach wprowadzenia jak 
najdalej idących oszczędności w zużywaniu papieru 
dla oelów urzędowych, może dać powiażne wyniki,— 
prezydjum rady ministrów zwróciło się do pp. mi­
nistrów z prośbą o wydanie w tym względzie pod­
ległym sobie władzom i urzędom bardzo stanow­
czych zarządzeń.

Stowarzyszenie emorytalne pracowników pry­
watnych. Doroczne ogólne zebranie odbędzie się dn.
8 lipca o godzinie 8moj wieczorem w siedzibie Sto­
warzyszenia, Traugutta 3.

(a) Należności za węgiel. Szereg miast do tej 
pory nie uiścił należności na zamówiony węgiel 
dla oelów gospodarki komunalnej. Wobec tego u- 
rząd pamswowy węglowy uchwalił, że jeśli do dnia 
6 lipca przynależne mu sumy nie będą wniesione, 
to zamówienia miast zostaną anulowane.

(a) Zator wagonów. We Lwowie wytworzył się j 
wielki zator wagonów, wobec czego z Warszawy ! 
delegowana została umyślna komisja międzymini- i 
sterjalna dla regulowania ruchu wagonów na tym i 
węźle kolejowym.

(a) Nadużyeia pocztowe. W urzędach pocztowo- j 
telegraficznych w Krośniewicach i Koluszkach wy- I 
kryto nadużycia. Z polecenia dyrekcji prowadzi się ! 
śledztwo.

(m) Zamknięcie ambulatorjum. Z powodu cal- ! 
ko wił ego odnawiania szpitala św. Rocha, zostało ! 
zamknięte na miesiąc ambuiatorjum dla chorych ; 
przychodu ich.

(m) Przenosiny urzędu. Mieszczący się dętych- j 
czas przy ul. Królewskiej nr. 23 urńąd patentowy ! 
Ministerjum przemysłu i handlu z dniem dzisiej- ‘ 
szym przeniesiony zostaje w Aleje Jerozolimskie 
nr. 84 (I piętro).

(m) Autobusy. Oprócz kursujących dotychczas, 
sprowadzone zosiały jeszcze autobusy bardziej bez­
pieczne, gdyż bez górnego pomostu. Oprócz urucho­
mionej linji Plac Zbawiciela — Plac Zamkowy, Za­
rząd tramwajów projektuje puścić autobusy na ruch­
liwej, a pozbawianej dotychczas komunikacji tram­
wajowej przestrzeni — cmentarz na Brudnie — 
Plac Zamkowy. Czynione są już próby w celu 
sprawdzenia, czy na danej przestrzeni mctełżwy jest 
bruk.

(m) Ofiara kąpieli. Szeregowcy n o woś w reckie­
go oddziału straży przy udziale właściciela łódek 
w Promenadzie wydobyli z glinianek w Mokotowie 
ziwioki tcpielea-iołuierza szkoły podchorążych, Teo­
fila Szwarca, który kąpiąc się ouegdaj natrafił na 
głębię i utonął. Zwłoki przewiozła żamłanmerja do 
kostnicy przy szpitalu Ujazdowśkiim.

(m) Żebrak-symulant. Policja aresztowała Jana 
Siekłuokiego, który symulując inwalidę wojennego 
bez ręki, wyłudzał od przechodniów daitki.

(m) Okradzenie policjanta. Przy ul. Przemysło­
wej nr. 10 z mieszkania posterunkowego 9-go ko- 
misarjatu, Bogdanowicza skradziono 800 mik. go­
tówką, oraz różne rzeczy wartości ogólnej 2000 mk.

Kradzieży dokonała znajoma Bogdanowicza, Mar ja 
Lewicka, której adresu poszkodowany nie pamięta.

(m) Ofiary kąpieli. W Wiśle przy wybrzeżu 
gdańskiem kąpali się w miejscu płytkiem żołnierz 
22-letui Andrzej Brzozowski z żoną swoją, 20-leinią 
Heleną (Rybaki nr. 24). Po pewnej chwili Brzo­
zowski natrafi! na głębię i zaczął tonąć. Widząc to 
żerna jego pośpieszyła z pomocą, lecz poświęcenie 
swoje przypłaciła życiem, gdyż porwana przez prąd 
wody, również znikła pod wodą. Na krzyk toną­
cych nadpłynęli rybacy, którzy wyratowali Brzo­
zowskiego i w stanie ciężkim, lecz niezagrażająceim 
życiu, przenieśli do domu. Zwłok Brzozowskiej nie 
znaleziono.

17-letni Henryk Janiszewski (Płocka nr. 26) 
kąpiąc się w gliniankach przy ul. Deotymy we wsi 
Koto-Budy, natrafił na głębię i utonął. Po wydoby­
ciu topielca mieszkańcy okoliczni i policja zajęli 
się ratunkiem, przybył również lekarz pogotowia, 
lecz mimo usilnych zabiegów, chłopca nie zdołano 
doprowadzić do życia.

— 24-letni Marjan Kopański kąpiąc się w lasze 
wiślanej, natrafił na głębię i utonął. Zwtofki wy­
dobyto.

— Wiprost ul. Szerokiej na Pradze kąpiący się 
w Wiśle jakiś mężczyzna, około lat 30, natrafił na 
głębię i utonął. Żwtoki wydobyto.

(m) Echa ‘ burzy. Podczas ouegdajszej burzy 
piorun uderzył w wiążę kościoła ewangelicko-refor­
mowanego przy ul. Leszno nr. 16. jKtoś z przecho­
dniów zaalarmował straż ogniową, która nie za­
stawszy ognia, wróciła do koszar.

Z sądów.

sądom wojskowym sprawy na tej zasadzie, że po­
sądzeni lub oskarżeni służą w wojaku, nie zawsze 
dostatecznie sprawdzają pcwyżSSą okoliczność, nie 
mówiąc o tern, że nie zawsze przytom badają, od­
kąd posądzony lub oskarżony w wojsku służy, — 
przeto dla uniknięcia ewentualnego zwracania i 
niepotrzebnej korespondencji Ministerjum sprawie­
dliwości zarządziło, aby przynależność do wojaka 
i czas, od którego służba wojskowa się rozpoczęła, 
były w każdym wypadku uprzednio sprawdzane w 
odnośnej komendzie uzupełnień.

„Za twoje myto — kijem cię obito".
Tak może o sobie powiedżieć p. Antoni Żo- 

ćhowski, nauczyciel sźkoły powszechnej w Warsza­
wie, który od października 1918 r. był sublokato­
rem p. Franciszki Nowickiej, staruszki, właściciel­
ki domu w Warszawie. Okazał on dla niej wiele 
troskliwej i prawdziwie synowskiej opieki w cza­
sie okupacji niemieckiej, gdy była opuszczoną przez 
swoich synów, zajmujących dobrze płatne podów­
czas posady w Rosji, bynajmniej o los matki w War­
szawie nie dbając. — Gdy synowie ci Dymitr i 
Mikołaj Zagoskinowiie wrócili pod temi nazwiska­
mi z Rosji, jako najzupełniej „zbolszewizowani", 
zaczęli oni teroryzować matkę-safcruszkę, zmusza­
jąc ją do jaknajprędszego sprzedania swego domu 
i podziału osiągniętych stąd pieniędzy; gdy zaś 
wszelkie przekamarzania w tym względzie nie po­
mogły, uciekali się do bijatyk i gwałtów 1, jak 
Jeden ze świadków zeznał, do wyraźnych pogróżek 
zamordowania matki, no i rozprawienia się z jej 
opiekunem nieproszonym. — Sublokator Żouhowski 
nie mógł znieść dłużej tej poniewierki i gdy razu 
jednego natrafił na jedną z takich poważnych scen, 
stanął jawnie w obronie pokrzywdzonej; otrzymał 
tea za to uczciwe „lanie",co zmusiło go do udania 
się pod opiekę sądu, gdzie wszystkie powyższe 
okoliczności znalazły jasny obraz; w końcu Ż. żą­
dał surowej kary na „bolszewików".

Sędzia pokoju 13 okręgu m. Warszawy, po 
wysłuchaniu świadków, uznał, że fakt pobicia nau­
czyciela, stawającego w obronie staruszki, wołają­
cej o ratunek w chwili napadu na nią synów, — 
został stwierdzony, że oskarżeni Z. nie tylko wy­
kazali się złymi ludźmi, ało i niedobremi dziećmi, 
teroryzująoemi matkę, że wressce oskarżeni zasłu­
gują na areszt bezwzględny, choćby dlatego, by ich 
przekonać, że brudne załatwianie porachunków o- 
subistych ząpomocą pięści — tak powszechna 1 to­
lerowane w ich ojczyźnie, — jest niedopuszczalne 
w państwie prawoTządnem. Z tych i innych zasad 
sąd skazał Dymitra i Mikołaja bared Zagoskinów 
na miesiąc aresztu.

Poza tern sąd postanowił odpis protokółu i wy­
rok co do Dymitra, jako służącego obecnie w woj­
sku potokiem przesłać do Dowództwa generalnego 
okręgu W. P., oraz do szefa Intendentury tegoż 
okręgu, — co do Mikołaja zaś, — jako urzędnika 
kolejowego, odpis wyroku przesłać do Ministerjum 
kolei żelaznych.

W sprawach osób przynależnych do wojska. 
Ponieważ sądy i urzędy prokuratorskie, odstępując

T e a ł r  \  M u z y k a .

TEATR BAGATELA.
,.Mnż pod kluczem", farsa w 3 aktach G. Feydeau

TEATR POWSZECHNY. '
„Siary kapral", melodramat w 6 odsłonach z fraz* 

ouakiego.
W Bagateli wynikło nieporozumienie z powo­

du wystawienia jednej z gorszych, typowo biazeń- 
skich farskieł znanego krotodiwiłisty paryskiego 
G. Feydeau. „Mąż pod kluczem" czyli „Hotel 
pod gołąbkami" nie ma ani odrobiny humoru i do­
wcipu. Zwłaszcza Met Il-gi zamienia się w cyrko­
wą areinę, na której puszczają w ruch kugla­
rze przeróżne kawały i brednie. Czyż nie lepiej 
wystawiać sztuki subtelnej spółki Flers'a i C&illavet’a 

: a choćby r,.p. takie, jak „Papa1’, „Zielony frak"?, 
I Na szczęście ulewny deszcz zagłuszył jąkałę — Zej- 
! dowskiogo, męża pod kluczem — Gasióskiego, Po- 

tronelę — Czaplińską i hałas młodych adeptek — 
nadobnych cór adiwc-kata Mathiou! Mimiczna gra 
obecnych stwierdziła dobitnie pustkę i nudę, zio­
nącą se sceny. Oby takich quasi — presnier było 
jakna jmniej I

W teatrze Powszechnym „Stary kapral" jest 
utworem o dobrej robocie scenicznej; nadto ma 
trochę nastroju, sentymentu i szczerości. Wszystkie 
postacie tu żyją i nabierają cech rzeezywiatości. 
Starego kapra!a Simona grał p, Wacławski so 
SEczerem przejęciem się i dużą ekspresją dram*- 
tyczną. Role młodych z wdziękiem odtworzyli pp. 
Dębiez i Bronowska. Bp. Różańska (stylowa Stera- 
heim), Szymańska (Eliza), Staniowski (wójt Fro* 
che) i Puchalski (jenerał Rotktnger) pr/yarymli się 
do udatnej całości. K

Otwarcie teatru „Pomarańczami". T n!>  %
ogrodzie Lazi-oiiky,v:.;un i  iatejatywy Mlntoterjuai 
Kultury 1 Sztuki zestal oddany do rozporządzeni*
Stanisławy Wysockiej, artystki i reżysera Teatrów! 
miejskich, która zamierza w nim, wespół ■ perso- 

J melem tychże teatrów, dać szereg przedstawień bo* 
medji polskich i francuskich z 18 wieka Inaugura­
cyjne przedstawienie odbędkie się 11 b. m. w niw- 
dzielę, o godz. 5-tej puntunlnio. Ze oceny przemó­
wi pogodina, uśmiechnięta „Panna mężatka" Kora*, 
niowskiego z pip. Wysocką, Sulamą, Różańskim, 
Bemdą, Strycfaarakim w rolach głównych.

Aktorzy PoizoyJ Związek Artystów Sm  Do*-
afcieh wzywa wa* do stawienia etę w pełnej liczbie 
we czwartek o godzinie traoetoj do Teatru Poidrie* 
go na wioe w sprawie powzięcia decyzji, jak rnemy 

j oddać nasze siły aa usługi wzywającej naa ojczy­
źnie.

Zarząd Główny Zw. Artystów scen pokldeh.

Teatr Rozmaitości. Dziś „Dzika kaczka" Ibsena, 
Teatr Polski. Dziś i dni następnych Moliera

„Mieszczanin szlachcicom".
Teatr Mały. Dziś „Aaaantfca", komedja W. Po-

rzyńskiego.
Toatr ..Reduta". Dziś ,,W małym domku" T. Ritf-

nera w ofcszadzie I-ezej. W piątek „Papierowy ko- 
i chanek" w obszadzie H-giej.

Ilajtansze „Źródło Polskie".
Marszałkowska 98,

te le fo n  231-86 i 2 4 4 -8 6 . 6505
Od 1 c ze rw ca  cżynno od  9 ru n o  do 5 pp. (bez p rzerw y).

POLECA:
Kawą i m iesza n k i. H erbatę. Kakao. Cykorią. Ko* 
rż e n ie . O cet. E sse u c ję  o c to w ą . P o w id ła , E£ar- 
m eladq . Miód. O w oce s u s z o n e . S ard yn k i. Ś le ­
d z ie . S io  ja  jadaSne. Olej m in era ln y . C zek olad ą . 
Cukry. Iry sy  i inne k o lo n ja ln e . ESytlło i w s z y s t ­
k ie  d od atk i do p ran ia . P a s tą  do o b u w ia . S zu ­
w a k s . Ś w ie c e . Z apałk i. S m a ro w id ło  d o  w a zó w  

w  b e c z k a c h  od 8 pudów . Ceny h u r łe w a . 
W ysyłka k o le ją . A sek u ra cja  tr a n sp o r tó w .

K r a j o w y  H jassd  
Efópifs Ziiitti baiiitty iiilitististii

odbędzie się 10 i 11 lipca (sobota i niedziela) w teatrze przy ul 
Chłodnej 29. Początek o godz. 10 przedpoł. Członkowie Zarżą 
du Głownego proszeni są  o wcześniejszo przybycie.

Tai ie!  J i e l i a  I u l s i f
iŻsia^asiMEffl 4 9 ,  2 S Ó -E S .

Polecamy c h u s tk i ,  p o ń c z o c h y , s k a r p a tk i ,  s z n u r o ­
w a d ła ,  n ic i, ig ły , g s lu n te rS a*  P eH Fum crja 

i k o s m e f? k a .
Ceny h u rtow o . IRfysy-Ska koSsią- A setiu rac. tr a u sp o r .

ii spruiii isBa
w Sulejów ku dr. Ż. W. Brzeskiej 5 minut od stacji, 
1 dom m urow any i zabudow ania gospodarskie, ogrodu 1 
morga i placu 15,000 łokci. W iadomość w A dm inistra­

cji „Robotnika*1 w k asie  od 10 do 3 popoł.

Z akład  C hirurgiczny i R oen tg en o io g iczn y  
D-ra S. 6U3SNR6TA, ui. -Braniczna fi, te le fo n  SS2-S8. 

S ala  o p era cy |sta  asmkłUraforyina. ProrsiisKśe R oen tgen a
prześwietlanie i leczenie). L o m p a  k w a rc o w ą  (sztuczne słońce). 
Leczenie skrofułów, gruźlicy gruczołów, kości i stawów, owrzo- 

dzen, guzów i t. d. 6509

lilritkii Stninmiiit 
Spgijacaw

psjszakuje erganiza- 
4o»*a p s» a cy  k u l f u r a l*  

no-ośwtaiowej.
Oferty z podaniem dotych­

czasowej działalności w robot­
niczych instytucjach kultural­
no oświatowych i z powołaniem 
się na znanych działaczy ro­
botniczych lub organizacje ro­
botnicze — nadsyłać do „Lub. 
Stow. Spożywców", Lublin u l  
Zamojska 10. 6522
Br.F. Roktk owski
lekarz asysten t Szp. s>-go Łaza­
rza. Choroby wener., skórne i 
analizy kr>vi na syfilis. Przyj­
muje od 4 — 8 po poŁ Żelazna

M. 3. Tal. 217-23. * 6283
S ta n is ła w  Lu­
b e lsk i Rym ar­
sk a  2CS. Brzytwy 
wecuje noże, no-

życzKi szlifuje. 6550

Dr. B. Ferber
gardło, u s z y , n o s , p rzy jm . 5—7 
(pon iedz ., środa , p ią tek ). Al. Jo* 
ra x o lim s k io  S3 (.P O lonja"), 
te i. biiiS d a w n y . 0508

OitSIZtNiil SkDdflE. i
rfefRfT m i « ó  łatw y zarobekł 
LfltU L  Fisz do nas natych­
miast. Potrzsbujem y mieć je ­
dnego człowieka w każdej osa­
dzie, wsi i m iasteczka Stow, 
mechaników polskich, w Amery- 
ce. Fredry  2, W arszawa. 6507
ć l g ń f .  kucharki i młodsze po- 
uliSżlj-.E, trzebne na wyjazd i w 
miejscu. Zgłaszać się do Pań­
stwowego Ziemskiego Urzędu 
Pośrednictwa Pracy, Nowy-Swlat 
Nr. 5 pokój Nr. 5. Pośrednictwo 
b e z p ła tn e .___________

?T.cP < id £ fi| * Pisania na ma­
ił j Lily JilSl Jl szynach kursa 
ioekułowicz, Zorawia 42. W ykła­
dy dla każdego oddzielnie. Za- 
miejscowym listownie. 6506
łF ’-Y ł ^kuczne. korony, mostki, 
i p l  plombowanie, wyjmowa­
nie bez bólu. Przyjezdnym zamó­
wienia w ciągu dnia, reparacje 
na poczekaniu. Ceny nizkie. Ga­
binet chrześcijański. Zórawia 1.

6364
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